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Niedobory i polityka Rady państwa.
Dla obliczenia prawdziwego niedobo

ru na rok 1865 wydział finansowy miano
wał osobną komisję, która skonstatowała, 
źe do pokrycia wszystkich wydatków' w 
roku 1865 potrzeba będzie dopoźyczyć 78 
milionów złr. Podobnie obliczyć się da i 
niedobór na rok 1866. Cała administrja 
państwa kosztować będzie 359 milionów, 
Procenta od długów wyniosą 118 milio
nów, nie licząc nawet procentów, które o- 
płacać już w roku 1866 przyjdzie od po
życzki, ziobionej na pokrycie niedoboru 
roku 1865, a które procenta także do 5 
milionów wyniosą. Oprócz tego 66 milio
nów trzeba będzie spłacić długu. Wydat
ki więc na rok 1866 wyniosą 565 milio
nów. Dochodu zaś wylicza minister finan
sów na rok 1866 485% miliona. Niedobór 
więc wyniesie do 80 milionów. Razem 
więc w dwu latach 1865 i 1866 braknie 
158 milionów, według budżetów, przedło
żonych przez ministerstwo, które niedobór 
ten to pożyczką, to sprzedażą dóbr pań
stwa pokryć zamierza.

Gdyby .Austrja nie miała długów to 
według przedłożonego budżetu na r. 1866, 
byłoby około 127 milionów więcej docho
du niż wydatków i możnaby wtedy przy
stąpić do redukcji podatkowej.

Lecz gdy dla opłacenia długów i pro
centów od długów państwa, nie dosyć 
je st zwyżki dochodów nad wydatkami, lecz 
jeszcze nowe robić długi potrzeba, t. j. 
do zwyżki 127 milionów dopożyczyć trze
ba jeszcze kilkadziesiąt milionów, poży
czki zaś coraz są trudniejsze, więc mini
ster finansów przyrzeka Izbie, iż na rok 
1867 już prawie nie będzie niedoboru, 
jeźli Izba przyjmie reformę podatkową i 
podniesieniem podatków podniesie o bra- 
kującą kwotę i dochód państwa. Izba pra
gnie równowagę między dochodem i wy
datkami zaprowadzić już w roku 1865 i 
1866 przez umniejszenie wydatków. Mi
nisterstwo finansów zaś odpowiada, źe nie
które oszczędności w wydatkach już w r. 
1865 i 1866 uczynić można, a jeźli Izba 
ryczałtem umówi się o uie z rządem, i 
rządowi zostawi swobodne rozporządzanie 
w szczegółach, to rząd gotów te oszczę
dności przeprowadzić. Ale równowagę w

finansach wtedy dopiero sprowadzić może 
rząd, gdy będą podatki podniesione. Cho
ciaż więc minister stanu oświadczał po
słom, źe rząd podziela zdanie Izby wy
rażone w adresie co do konieczności 
przywrócenia równowagi w budżecie toć 
w sposobach przywrócenia rząd a Izba 
są wcale odmiennego zapatrywania. Izba 
dójśe pragnęła do tego celu wyłącznie 
zmniejszeniem wydatków państwa, rząd wi
dzi jedyną możność osiągnięcia tego celu w 
podwyższeniu podatków, w reformie podat
kowej. Są to dwie,odmienne drogi. Pierwsza, 
którą Izba pójść pragnęła, Jbyła niezawo
dna. Ale potrzeba było zmienić cały 
system rządu wewnętrznego, załatwić spra
wę z Węgrami, zaspokoić narodowości, 
nadać autonomię krajom koronnym i zmie
nić cały system polityki zagranicznej. 
Większość Izby, która była początkowo za 
pójściem tą drogą, rozbiła się na widok 
lej pracy, któraby ją  czekałą, przelękła 
się przed koniecznością stoczenia walki 
z starym systemem rządowym, nie czuła 
w sobie dosyć siły do odbycia tćfj walki, ’a 
może i nie widziała możności zwycięztwa. 
Większość Izby nie poszedłszy za przy
kładem berlińskiej, staczającej konsekwen
tnie wąlkę z starym systemem rządu, ustę
puje z pola. Posłowie wahający się, lękliwi, 
oględni, przechodzą na stronę mniejszości 
ministerjalnej, i radziby uniknąć tej walki 
przez ustępstwą ministerstwą. Rezygnują 
oni z zamiaru przywrócenia równowagi 
finansowej umniejszeniem wydatków przez 
Izbę a pragną przystąpić do propozycji, 
ab y  ministerstwo samo zaprowadziło 0- 
szczędności ile sądzi, że zaprowadzić mo
żna, samo rozrządzało funduszami p rz ez  
2 lata, bez wdawania się Izby w szcze
góły. Przyjęciem wniosku hr. Yrintsa za
miar ten objawili wyraźnie. Nie wątpimy, 
że nowa ta większość ministerjalna pój
dzie dalej tą drogą, której wynikiem bę
dzie częściowe tylko oszczędności w biv- 
dżetach na r. 1865 i 1866, a przywróce
nie równowagi finansowej w r. 1867, przez 
reformę podatkową, t . j .  podniesieniem po 
datków.

A co uczyni mniejszość opozycyjna w 
takim razie ?... Wiedeńskie dzienniki do
noszą, źe mniejszość zamyśla o ustąpieniu 
z Rady państwa.

Przegląd polityczny.
A u strja . Prym as węgierski przybył do 

Wiednia, ażeby u Najj. P ana wyjednać łaskę 
dla Almassego i towarzyszów jego skazanych*

W  Weneckiem sypią nad Padem fortyfika
cje dla uzupełnienia systemu fortyfikacyjne
go w Weneckiem, Gdy bowiem Legacje prze
szły w posiadanie królestwa Włoskiego, została 
W enecja odsłoniętą na zamach od P adu , a ju ż  
dawniej wykazywano konieczność urządzenia 
tam fortyfikacyj, któreby znany czworobok u- 
ząpełniły, W Wenecji samej pracuje komisja, 
m ająca przedłożyć piojekta do systemu obrony 
i potrzebnych w tym względzie ulepszeń i do
pełnień.

Obiegające przed 14 dniami pogłoski o 
zmianach w ministerstwie, mianowicie o zastą
pieniu p. Schmerlinga baronem Gablenzem, nie 
były bez wszelkiej podstawy. Rzeczywiście mi- 
nisterjum Schmerlinga aa chwilę było zachwia
ne, leez teraz minister stanu nanowo stanął sij- 
nie. Tak donosi Gazeta Kotońska.

Ciekawą jes t korespondencja półurzędowe- 
go austrjackiego Botsehaftera od granicy mo
skiewskiej, w której między innemi czytam y: 
„Nie ma dotąd urzędowego potwierdzenia li
cznych wiadomości względem przyszłej organi
zacji królestwa Polskiego. Nie podlega jednak 
wątpliwości, że w tym względzie robią się p rzy
gotowania. W Petersburgu m ają na celu środek, 
dotyczący zarówno Polski i Moskwy, a tym jest 
centralizacja, przez którą Polska zlałaby się z 
Moskwą w jedną całość. Środek ten nie spra- ] 
wiłby jednak trwałego skutku, chociażby Polskę 
zamieniono na departam ent moskiewski w spo
sób francuzki, chociażby zniesiono namiestni
ctwo, a W arszawę z stolicy uczyniono prowin- 
cjonalnem miastem moskiewskiem. Dopóki bę
dzie istniał język polski, dopóty W arszawa za
trzym a cechę centralnego punktu Polski. Mówią, 
źe osoby najbliżej cara otaczające, są niezado
wolone z jego zamiarów, i że to je s t właściwą 
przyczyną tak długiej, ja k  tw ierdzą niedobro
wolnej, 1 nieobecności następcy tronu w kraju. 
W tutejszych kołaeh moskiewskich zw racają u- 
wagę, że cesarz Napoleon w mowie tronowej 
nie wspomniał ani słowa o Polsce, ani też o swo
ich stosunkach z Moskwą. “

N ie m c y , W pismach niemieckich poczęto 
nanowo podnosić kwestję utworzenia trzeciego 
mocarstwa niemieckiego, przez połączenie śre
dnich i drobnych państw niemieckich, przeciw 
Austrji i Prusom. Według Deutsche Allg. Z tg . 
miał nawet minister saski p. Beust wypracować 
w tym względzie memorjał obszerny, i tym spo
sobem kw estja otrzym ałaby już formę w części 
praktyczną. Do wspomnionego dziennika dono
szą z W iednia: „Utrzymują, iż na podstawie 
ustnych konferencyj zeszłorocznych między głó->HW irniwmi g.:amna»n»a!i!CM i 'u it nmniw ■ »■■■■■■ —A--------- ——

0  duchowieństwie w  Moskwie.
(Dokończenie.)

Uczą w duchownych szkołach łacińskiego
1 greckiego języka, katechizmu, historji świętej 
i moskiewskiej gramatyki. Jak  uczą, możecie sami 
domyślić się z tego, cośmy wyżej powiedzieli. 
Uczniów zmuszają uczyć się na pamięć, i nikt 
nie zwraca najmniejszej uwagi na zdolności 
dzieci. „Nauczyć się 0(j piątej do dziesiątej 
k a r ty “, mówi nauczyciel, a o tern, żeby ulżyć 
naukę dzieciom, którym Bóg nie dał pamięci, 
do głowy nauczycielowi nie przychodzi. Nastę
puje chwila zdawania lekcji: jedn i umieją, dru
dzy nie. Ż tych, co się me nauczyli, jedni zro
bili to z lenistwa, drudzy dla braku zdolności. 
X cóż t Myślicie może, że nauczyciel zrobi mię
dzy niemi jak ą  różnicę ? Bynajmniej. Po co wcho
dzić w takie drobnostki. Daleko łatwiej ukarać 
każdego według swego usposobieni® 1m* rÓ2gi 
w robocie. Jak i skutek tego ? Staranny, ale m a- 
łozdolny, karany jednakow o z leniwcem, porzu
ca pracę i robi się takimże leniwcem. Pp co m y
śli on, będę się uczył, po co będę przesiadywać 
nocy, wszystko jedno, nie nauczę się, więc le
piej i nie uczyć się. Takim sposobem z chłopca, 
który przy cierpliwym i uważnym nauczycielu, 
mógłby zrobić się dobrym uczniem, wychodzi 
niepoprawny leniuch. Gdy rodzice mają pienią
dze, to bardzo często i tacy nawet kończą rzecz 
dobrze i przeprow adzają się do seminarium, a 
nawet kończą i seminarja, bo za nich drudzy 
robią wszelkie zadania, a pieniążki rodziców 
dopełniają wykształcenia dzieci. Dla tego też, 
nie rzadko można widzieć ucznia seminarji w 
zupełnej bezczynności fizycznej i duchownej. 
On siedzi w przeciągu wielu godzin z sennemi 
oczyma, w których nie wyczytacie ani kłopo
tu, ani żadnej trwogi, bo jego nie porusza na
wet cień myśli ludzkiej.

Nakoniee uczeń kończy duchowną szkołę, 
i  ̂ tak  lub inaczej przechodzi do seminarjum.

i w iea

młodą duszę zapadło niewykorzenione siemię 
zła. Co on miał przed oczyma ciągle w mie
szkaniu sw ojem ?— brudy i nałogi. Co on wi
dział w szkołach? — Też same brudy. Co 
widział w nauczycielach i przełożonych? — 
Złych i okrutnych najemników, których jedyny, 
cel — grabież i złodziejstwo. On widział, że 
dla nauczyciela jego, najczęściej pijanego, nie 
egzystują prawa, ani prawdy, ani sumienie ; że 
on według swej woli karze lub przebacza, i że 
jedyny środek wybawić się od kary  — dawać pie
niądze, ja k  można najwięcej pieniędzy, lub cze
go innego! Oto co było nieustannie przed oczy
ma biednego dziecka w przeciągu całych sze
ściu lat. Dorosłemu trudno oddychać sześć lat 
w takiej atmosferze — a nie zarazić się; czegóż 
można spodziewać się od dziecka? Od najdeli
katniejszych lat życia, zaraza przenikła aż do 
kości i bez wstrętu patrzy ono na najokropniej
sze zepsucie. Z niem byli okrutni, i ono robi się 
okrutnem, z ojca jego wy ciskali pieniądze i ono 
zaczyna wyciskać, jeżeli ma tylko zdarzenie, 
naprzykład : jeżeli go naznaczono na audytora 
•ub starszego w klasie. Oto je s t początkowe 
wychowanie przyszłych sług ołtarza, prawosła- 
wnego kościoła w Moskwie.

Widzieliśmy dziecko, popatrzm y teraz na 
młodzieńca, który postąpił do seminarjum dla 
dokończenia nauki.

Spojrzyjmy naprzód na program seminar- 
skiego wychowauia: teologia, filozofia, retoryka, 
matematyka, fizyka, agronomia, medycyna itd. 
Gdyby < ać przeczytać ten program cudzoziem
cowi on by żadną m iarą nie odgadł, do czego 
gotują się uczniowie. Takie mnóstwo nauk, że 
widać, iż cel seminarji, zrobić z uczniów swo
ich cokolwiek filozofów, cokolwiek teologów, 
cokolwiek agronomów i cokolwiek medyków, a 
w sprawie nauki — „cokolwiek" graniczy 
„z zerem, z niczem.“ I w Samej rzeczy z u- 
cznia takiego seminarjum, nie wychodzi bynaj
mniej ani dobry teolog, ani medyk, ani agro
nom, ani matematyk. W szystkie w ykładane na- 
•iki przenoszŁsie, jak dvm  przed oczyma ir

P rzed p ła tę  przyjm ują:
Blóru Ailminisiraeji „GAZETY NARODOWEJ" przy 

Ulicy Watowej pod I. ąfi5 m tud lie i  W8ły*tki* urięda pocztowe austrjaekie.
OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj- 

mujłj si$ od miajsc<ł objętości wiersia dro
hnym drukiem fi centów, oprócz optaty steplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie.

Przedpłat*) 1 ogłoszenia na eajq  F r a n c j ę  przyj
m uje jedyn ie  p. L u d wi k  P ł o ń s k i  w  Paryżu Boule- 
caril du Prinee Eugiue W .

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenum eratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, W ollzeile Nr. 2 1

(y; LISTY wszelkie winny być przesyłano * f r a n e o “.
W L.ISTY r e k i a m a e y j n e  nieopieezętowano nie ulogaję 

trankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane redakcji nie 
łWraeaję się i będę niazezone

wnymi ministrami pięciu większych państw  
związkowych, wygotował ju ż  od dość daw na 
p. Beust memorjał, zaw ierający główne zarysy 
organizacji, obejmującej wszystkie średnie i dro
bne państwa niemieckie. W pierwszym rzędzie 
stoi p ro je tt urządzenia silnej egzekutywy, wspól
nej reprezentacji parlam entarnej i konsekwen
tnie zaprowadzenia wspólnego w pewnej mie
rze prawodawstwa, jako  też wspólnej organi 
zacji w ojskow ej; w drugim rzędzie stoi projekt 
wspólnej reprezentacji na zewnątrz. Memorjał 
ten przedłożono nietylko rządom, które w kon 
ferencjach brały udział, lecz i pewnej liczbie 
reszty członków Związku, których udział ko
niecznie najeżało zapewnić dla udania aię tego 
dzieła organizacyjnego. Ale chociaż pojedyncze 
rządy oświadczyły się już mniej więcej obszer 
nie i planowi temu w ogóle sprzyjają, zdaje się 
jednakże, iż milcząc porozumiano się, aby od 
roczyć układy formalne, aż ostateczne sformu
łowanie kw estji księztw pozwoli dokładnie po
znać stanowisko, jak ie  mocarstwa sprzymierzo
ne zajęły wobec siebie i wobec reszty Nie
miec, i aż się okaże pewność, że od obydwu 
mocarstw nie można się spodziewać po
wzięcia wspólnej inicjatywy dla urzeczywistnie
nia odpowiedniej reformy Związku."

Neue fr . Piesse upewnia, że wiadomość pru
skiej Zeidlers Corresp., jakoby  cesarz austrja- 
cki miał pochwalić pretensje pruskie do księztw, 
ja k  je  w tymczasowej nocie Prusy skreśliły , 
jest nietylko całkiem zmyśloną, ale że ja k  w y
kazały wstępne rozmowy dyplomatyczne w tym 
względzie, wielka między zapatrywaniam i obu 
gabinetów zachodzi różnica. -.

Obadwa główne m ocarstwa niemieckie po 
rozumiały Bię już względem bandery księztw 
Zaetbiańskicb. Składa się ona, ja k  donoszą 
dzienniki berlińskie, z trzech barw , błękitnej, 
białej i czerwonej, i z gwiazd tycL samych 
barw. Teraz ma być rozesłany okólnik nie ty l
ko do europejskich, ale do wszystkich mo
carstw na świecie, które m ają znaczenie na mo
rzu, z prośbą, ażeby przyznały tej nowej ban 
derze te same praw a i korzyści, jak ich  nie
gdyś używ ała bandera duńska na  tych sam ych 
okrętach.

Portugalia. Według doniesień z Lizbony d. 
19., poniosło ministerjum klęskę w Izbie wyższej; 
miało sie nawet podać do dymisji a król miał 
powołać do siebie w tej sprawie wicehrabiego 
de Bandiera. Utworzonoby nowe ministerjum 
pod sterem księcia Doulć. Królowa, młodsza 
córka W iktora Em anuela, chciała pojechać do 
W łoch; rada stanu wzbroniła je j  tego, na mocy 
konstytucji.

R um unia . Nowy prezydent ministrów Ba- 
ziano wydał okólnik do prefektów dystrykto
wych, w którym oznajmia,, że objął ministerjnm 
i wzywa, aby ja k  najgorliwiej czuwali nad w y
konywaniem nowych praw, i ®by zawiadomili 
urzędników dystryktowych, że k siążę nagrodzi

gdyż w ykładają się tylko w~ogólnych zarysach
1 w nim nie rozwija się przywiązania, ochoty 
do żadnej, gdyż on nie p o z n a jo m ił się z żadną 
ja k  się należy. Żaden z uczniów, w ciągu se- 
minarskiego kursu, nie może sumiennie odpo
wiedzieć do czego się on gotuje, a po skończe
niu kursu, nie ma pociągu do niczego; on go
tów zostać duchownym, nauczycielem, zarządcą, 
urzędnikiem i wszystkim co tylko chcecie.

Powiedziawszy o programie wychowania, 
przejdziemy do szczegółów jego. Główna, osoba 
w seminarjum, rektor, wybierany zawsze z tak 
nazwanego w Moskwie czarnego czyli zakonne
go duchowieństwa. Mnich ten, który złożył przy- 
fiiegę czystości życia i zaparcia samego siebie, 
m ając wiele czasu wolnego, dostatnie środki, i 
będąc jeszcze w tych latach, w których namię
tności najsilniej działają w człowieku, prowa
dzeniem się swojem zwyczajnie zabija wszelki 
szacunek dla reprezentantów religii. Przejdźcie
2 końca w koniec całe moskiewskie państwo i 
posłuchajcie co mówią o rektorach; dosyć po
wiedzieć, że nawet naród nazywa ich ogierami. 
W yjątków prawie nie ma.

Nauczyciele, zwyczajnie magistry, czyli u- 
C2eni, naznaczają sie do seminaryj bez wszel
kiej uwagi na ich usposobienia i ich pedagogi
czne zdolności; skończył kurs akadem ii i do
sy ć ; bądź profesorem, choćbyś dwóch głów nie 
umiał związać porządnie. Prawie żaden z nich 
pie naznacza się na ten przedm iot, do którego 
jes t zdolnym, ale na pierwszy opróżniony, który 
się okaże, bez żadnych egzaminów, bez prepara- 
cyjnych lekcyj, ja k  w duchownych szkołach. Ma
tem atyk wykłada filozohę, teolog agronomię. 
Bywa i tak, że uczeń akadem ii skończył kurs i 
nic z niego nie wyniósł. Posyłają go na profe 
sora jakiegobądź podrzędnego przedmiotu. Prze
służy on lat kilka, widzą że do niczego, że źle 
wykłada (a po seminarsku źle, równa sie zeru), 
naznaczają go na drugi przedm iot, potem na 
trzeci, ąż póki nakoniee nie dosłuży się emery
tury. Żebyście posłuchali jak  w ykładają się 

.nki w jemiaariach. nie wiem, czy śmiech bv

wami owładnął wobec tej- karykatu ry  wycho
wania, czy politowanie, patrząc na tę nieszczęśli
wą młodzież, skazaną na głupotę zupełną. Jak  
w duchownych szkołach, tak  i tu  wszystkich 
przedmiotów nczą się na pamięć. Uczeń me umie 
lekcji, zrobił jaki występek, rózgi w robocie, 
tylko już w daleko większej ilości, jak  w du
chownych szkołach, a ukarany żałuje nie swe
go lenistwa, nie swego w ystępku , lecz że ni® 
umiał ukryć się z nim, lub oszukać nauczycie
la. Młodzież przy w yka łgać, oszukiwać, naucza 
się chytrości. Czegóż można oczekiwać od po
dobnego wychowania ? Młodzieniec ni® rozumie 
co to je s t poczciwość, on je j nie cen i; prędko 
przy wyka do złego i pada w okropną przepaść, 
a  siły nie ma pow stać. Z ła ji  ujemna strona życia, 
dla niego robi si§ dodatnią i drugą naturą.

Popatrzm y teraz co robi seminarzysta, ten 
przyszły pasterz duchowny, w pomieszkaniu. 
Kwatery seminarzystów u tycŁ samych osób, z 
którem i poznajomiłem czytelników, to jest u dy
misjonowanych żołnierzy, u m ieszczan, albo u 
wdów podejrzanego prowadzenia się. Żyją zwy
czajnie we dwóch, we trzech , mając oddzielny 
pokój. Jak i wpływ w yw ierają gospodarze n a  
nich, każdy zrozumie. W seminarium zm ieniają 
się tylko role: w duchownych szkołach ucznio
wie służyli gospodarzom, tu ci ostatni służą u- 
czniom. O b szy ć  ucznia pijanego, grającego w 
karty i 2 faJk S w zębach, jes t rzeczą tak  po
wszednią,, że o tern nie ma co i m ów ić; a by_- 
wa gorzej, o, daleko gorzej i tak źle, że i po
wiedzieć nie można. Jeżeli nie w ierzycie niech 
zaświadczy Bam cesarz Aleksander, który w 
czasie podróży swojej po Moskwie w 1858 rokn 
mf . “ ieostrożność w stąp ić do seminarium, w 
Niżnim Nowogrodzie, czy w Kazaniu, nie pa
miętam, ale zdaje się że w Kazaniu. Tam go 
nie oczekiwali. Uczniowie odarci, bosi, z cyga
rami w zębach, przez brudne korytarze, ucie
kali przed carem — wizytatorem !...

Młodzieniec skończył kurs seminarjum, 
dw anaście, czternaście lat ciężkich przeżyło 
gie. N asteD U ia  » v t» n ia  ■ C M . on t» r Ł7 łą k i* ™ ?



GAZETA NARODOWA z dnia 25. lutego 1866.

ich za wierne wypełnianie obowiązków, a w 
przeci wnym razie ukarze z całą surowością.

Ministerjaw, ja k  wiadomo, zażądało od Izby 
pozwolenia pożyczki w sumie 150 milionów pia- 
strów tureckich na spiacenie sekularyzowanych 
dóbr klasztornych a Izba, ja k  to łatwo było 
można przewidzieć, bez długiej dyskusji udzie
liła pozwolenie, W roku zeszłym zawotowała 
już  Izba 3S milionów piastrów wołoskich na wy
nagrodzenie klasztorów, a z tych 20 milionów 
wywiezione zostały do Konstantynopola. Ale 
ponieważ ta  suma nie w ystarcza na zaspokoje
nie duchowieństwa, i komisja międzynarodowa 

”w Konstantynopolu je j nie prfcyjffla, tedy ma 
byc zaciągnięta nowa pożyczka. Rząd licząc 
na religijność bogatych kupców greckich, spo
dziewa się zaciągnąć j ą  °d  tychże w Konstan
tynopolu, jeżeli na to Porta zezwoli.

T u rc ja ,  h  Konstantynopola donoszą pod 
. dniem 7. b. m., ż ; władze tureckie puściły już 

na wolność muzułmanów, którzy przeszli na pro
testantyzm , i dozwoliły wygnańcom wrócić do 
ojczyzny. Misjonarze spodziewają s ię , że przy 
większej ostrożności na przyszłość, z większym 
skutkiem  celu swego dopinać będą mogli. Lord 
Russei pv!ecił angielskiemu konznlowi , ażeby 
żadał od Porty większej wolności dla misjona
rzy i ażeby im udzieliła pozwolenia wydawać 
pism* religijne w yjaśniające teoretycznie różni
cę między religią chrześciańską a islamem, nie 
dopuszczając się wycieczek przeciw islamowi 
Rząd turecki ziesztą nie będzie misjonarzom 
wcale żadnych przeszkód staw iał, ja k  długo 
ograniczą się na kazaniach w domach i kapli
cach a nie będą agitacjam i po publicznych miej 
soach wprawiać go w przykre położenie.

A m ery k a . Dzienniki ricbmondzkie piszą, że 
Sherman w pochodzie swoim niszczy wszystko o 
gniem. Przedłożony kongresowi Separatystów  pro 
jek t żąda uzbrojenia 100.000niewolników, k to r/cn  
ma zakupić rząd i po jednem u oddać na wła 
sność każdemu białemu żołnierzowi. — Dzien
niki ogłaszają dyplom atyczną korespondencję 
pana Sewarda, wasuingtońskiego m inistra spfaw  
zagranicznych, z panem Adamsem, posłem S ta
nów Zjednoczonych w Londynie, o zdaniu osta
tniego, że jeżli Północne Stany nie zdołają w 
krótkim czasie zawrzeć korzystnego pokoju, mu 
szą przygotować się na zatargi z Anglią i jej 
sprzymierzeńcami. Pan Seward powiada, że je- 
~,li wojna będzie silnie prowadzoną dalej, nie 
znajdzie się nikt, ktoby doradzał powolności 
wobec takiej zauzepki. Zarazem  przypisuje mi
nister am erykański pochwalenie upadku repu
bliki meksykańskiej ze strony mocarstw euro
pejskich, zawiści ich przeciw Stanom Zjedno
czonym.

P ro c e s  P o la k ó w  w  B erlin ie . W wyroku 
swoim sąd stanu następne podał powody do 
orzeczenia, fekazająrego jedynastu  zaocznie są
dzonych na karę śm ierc i:

„Co do tych obżałowanych, rzecz się tak 
ma, iż zarzucony im czyn uznano jak o  przy
znany i postąpiono przeciw nim według prawa. 
Zarzucono im czyn zbrodni stanu, a wydany do 
nich edyfrt zapozywający zawiera nietylko o- 
znaczenie tej zbrodni, ale także uchwałę senatu 
oskarżającego w sprawach zbroaul stanu, uzna
jącą  tych obżałowanych jak o  dostatecznie po- 
szlakowanych, iż w roku 1863 a po części juz 
w roku 1862, za granicą, a względnie w kraju, 
przedsiębrali czynności, przez które miało by< 
bezpośrednio przywiedzione do wykonania przed
sięwzięcie , zm ierzające do oderwania od ob
szaru państw a pruskiego części ziem, które w 
roku 1771 należały do byłego królesfwa Pol
skiego a obecnie do królestwa Pruskiego nale-

daka jego przyszłość, kto od je s t ? — Jest to 
człowiek nieruzgarnieny, często zupełnie ogra
niczony, bez żadnego pojęcia o stosunkach ludz
kich, egoista bez miary 5 granic, znający do-, 
skonale całą gammę nałogową, a  do tego je 
szcze strasznie zarozumiały. Chcecie dowiedzieć 
się, co on umie, pogadajcie z nim, ale na Perjo, 
żeby go zmusić wypowiedzieć jego zdania. W 
głowie pusto ja k  w dzwonie. Czasami zasypie 
on was słowami, ale w słowach tych myśli nie 
ma, bo w uczniu seminarji rozwijali pamięć, a 
myślące zdolności były zostawione na uboczu, 
hu ozem mniej m yślą uczniowie, tem łatwiej 
nimi rządzić. Póki pamięć jeszcze świeża, se 
minarzysta mówi bardzo w iele , ale pierwsza 
myśl sofiryczna zbije go zupełnie z drogi; dla 
tego to właśnie, jeżeli laki uczeń postępuje, gdy 
na egzaminie każą mu n p. opisać wioskę swo
ją , on poprosi o tema lżejsze, n. p. o nieśmier- 
t< mości duszy. W bamej rzeczy to jem u daleko 
lżej napisać, b<> jeszcze niedawno uczył się te 
go na pamięć- j6by zaś opisać wieś swoją, po- 
Trzeba myśleć, a on mJśleć nie umie, bo nigdy
nie myślał.

Jak a  przyszłość seminarzysty ? _  On sam 
tego nie wie. W s tą p i  do stanu duchownego, w 
którym  był jego ojciec, dziad, przodkowie — 
dobrze; nie udało się dost? • miejsca, zostaje 
nauczycielem ; nie udało 81? 1 °> *tara się o
miejsce na urzędnika. On nie 1 » serdecznego. 
pociągu do niczego. On chciałby tylko przv 
Ignąu do czegoś, żeby mieć kaw ałek ehleoa. U- 
dało mn się dostać miejsce jak ieko lw iek , zaczy
na pomału grabić w szystkich; wszystko co mo 
że ; zaczyna uniżać się i płaszczyć przed prze
łożonymi i cisnąć swoich podwładnych jak  
jego kiedyś cisnęli. Jednem słowem, sem ina
rzysta w życiu, bez żadnych prawie w yjątków , 
jedno z najnodleiszych stworzeń jak o  podwła 
dny, jeden z najokropniejszych nadnżycieli w ła
dzy, jako  przełożony.

Opisaliśmy jak  się przygotowują iudz.e do 
duchownego st icu, w następnym  liście powiemy, 
jakim i są duchowni świeccy i zakonni w ca- 
łem moskiewskiem imperium". S.

żą. Podług wystósow»nego do nich w myśl art 
37. ustawy z dnia 3. m aja 1852 ostrzeżenia, 
winni być uznani za przyznających s ię , ‘ bez 
względu na to, czy wytoczona przeciw reszcie 
obżałowanych rozprawa ustna inny w ydała re 
zultat co do natury zbrodni dotyczącej. Przy 
postępowaniu zaocznem tego rodzaju działa bo
wiem fikcja prawna, której wszelki inny wywód 
dowodowy naruszyć nie m oże, gdyż je s t ona 
jedyn ie karą  za nieposłuszeństwo niestawienia 
się, i odpada natychmiast, skoro skazany zao
cznie następnie albo sam st,“,niJ albo zostanie 
przytrzym anym , wówczas już bowiem na wszel 
ki wypadek, czy wyrok przeciw niemu zapad 
czy nie, nastąpić musi rozpraw a główna i wy
rok być wydanym Tem się postępowanie od 
różnią w istocie bardzo od postępowania sędzię 
go policyjnego i sądu. Zarzucone zaś jedynastu 
zbiegłym obżałowanym według uchwały oskarże
nia czyny, co do których uznani być muszą jako 
p rzy zn aV  y się, zaw ierają wszystkie istotne ee 
chy dokonanej zbrodni stanu."

W wniosku swoim ostatecznym zażądała 
naczelna prokuratorja, aby sąd osobno orzek 
na nich utratę zdolności rozporządzania swoim 
m ajątkiem  za życia i po śmierci. Sąd stanu od
rzucił ten wniosek i powiada, że nie orzeczono 
osobno tej utraty „gdyż je s t ona następującym  
samym z siebie skutkiem prawnym ska*Zania ich 
skoro będzie prawomocnem, ta  samo jak  we 
dług §. 11. kodeksu karnego skazanie do cucht- 
hauzu pociąga za sobą temsamem utiatę czci 
obyw atelskiej11- i t. d.

Korespondencje feazeft Narodowej.
P a ry ż  d. 18. Intego 1865.

(J. T.) Mowa cesarza, k tórą już macie w 
ręku, spraw iła w Paryżu, o ile wnusić w olno" z 
rozmów ; gazet wrażenie, ja k ie  spraw uje przy
bycie dobrze znanego, spodziewanego i zapo
wiedzianego gościa. Przyjęto j ą  w ogólności i 
bez oklasków i bez szemrań, — spokojnie, mo
że nawet za ch łodno, zanadto po angielsku. 
Oswojeni trzynnstoletniem obcowaniem z tym 
sfinksem z n a d  Sekwany, ja k  to u nas za „Cza 
sem “ jak za panią m atką pacierz, przyzw ycza 
jono się nazywać Napoleona III. paryżanie 
poznają już potrochu tajem ne sprężyny owej 
machiny, która politykę dzisiejszego cesarstwa 
tak sław ną uczyniła w opinii publicznej. To 
też dla ludzi doświadczonych mowa cesarza zna
ną była w treści pierwej, niz ją  senat i ciało 
j awodsweze posłyszały. A jeżeli spodziewano 
się mniej j< szcze polityki jak  je j je s t w mowie, 
a trocha wiece, i donioślejszych wniosków do 
praw a — to cnyba nie wina cesarza lecz o- 
wyeh meumiarkowanych zachcianek, do który ch 
p.'zy zakończeniu m^wy tak  niegrzecznie w y
p ito ; j e ż e l i  p o g o d n ;e j dziś w oczach o jc ó w  j e 
zuitów, a zjadliwsze kolumny Tempwą to znowu 
mo z ra c j’ nuncjusza pa nezkiego, k tó ry  w wi
gilią otwarcia Izb, prosił cesarza o przebaeze- 
lie za grzechy bisknpów Oneann i Poitiers, 

lecz słabiejącyeh z laty sił cesarza i obecno
ści cesarzowej na pryw atnej radzie w dniu 
poprzednim. Bądź ja k  Dądz, ogól czy ta
jące j i mówiącej publiczności, bez różnicy klas, 
barw i wyznan, został tak  dalece obojętnym 
na wyrazy, wyrzeczone z wysokości tronu, że 
biedni przekupnie Monitora wieczornego w raca
li smutni do swych mieszkań o 11 w nocy, z 
mało co narnszonemi plikami, jak ie  o 3 wynie
śli. Episjerska bowiem lndność Paryża, oszczę
dna i pracowita, zaspokojona na razie tym  o- 
gólnikiem mowy cesarskiej, że stare wojny się 
kończą a nowych nie będzie, dopiero na zajntrz 
lub w kilka dni nawet, przy zimnej kaw ie i 
bez osobnej opłaty zajrzy do Stecłe'a i szcze
góły rozbierze.

Jeżeli jednak  mowa tronowa zawiodła kogo, 
to najpierw  tak zwaną partję rewolucyjną , lu
dzi, o których cesarz powiedział, że „wywołują 
zmiany w jedynym  ceiu podkopania tego, co 
drugie cesarstwo zbudowało." Zaw iodła ich nie 
rzecz sama; w tym pnnkcle, w tym  jednym  mo
że nie łudzili się nigdy, lecz forma mowy. 0 - 
czekiwano owych wyrafinowanych dwuznaczni- 
kćvr, sztucznych orzeczeń, słówek pustych lecz 
dźwięcznych, któremi retoryka tronowa tak  
zręcznie posługiwać się umie, gdy o pozory 
przynajmniej dbać musi, a powiedziano im pro
sto i bez ogródek: „Utopja tem je s t d 'a  dobra 
czem illnzja dla praw dy, i postępem nie je s t zre
alizował e teoryj mniej lub więcej gen alnych, 
ale zastósowanie wyników doświadczenia, przez 
czas uświęconych i przez opinię publiczną po
twierdzonych;" tak że ty lko jeden  krok pozo
stał aby — po długiem ma się rozumieć życiu 
cesarza — następca śm iiło już mógł się ode
zwać do narodu słowami cara: „Żadnych marzeń, 
papow ie, co ojciec mój zrobił, dobrze zrobił." 
Rzucono wprawdzie, zam ykając świątynię woj 
ny. dlka błyskotek armii francuzkiej, ale to 
za to, że zdobyła połowę S ebastopo la , połowę 
Włoch austrjackich w Europie, stw orzyła cho
rowite cesarstwo w Ameryce i stłnkła zbunto
wane hordy w Afryce.

Zawiodła jeszcze mowa cesarska nieliczną 
tu garstkę przyjaciół — jedności w łoskiej. P rze
niesieniem stolicy Włoch do Florencji „tym a- 
ktem patrjotyzm u, powiada ce sa rz ,, W łochy u- 
rząaza ją  się ostatecznie (definitivement), a za
razem godzą się z katolicyzmem."

Zawiodła i tę część naszej em igracji, któ 
“ n'gdy nie przestanie szukać zbaw ienia tam, 

zkąd ono przyjść nie możf — zawiodła, bo gro- 
bowem milczeniom pokryła świeży nasz u- 
padek.

A lt wszyscy ci zawiedzeni, to zaJedwiew! 
dzialna Pj bród tłumu mniejszość, o L tórą nikt 
nigdy n iedbał; większość dowiodła i tej. razą, że 
się przyzw yczai z czasem iść droga obraną i 
w skazaną z góry.

P a ry ż  19. lutego. 
(B) W dniu WuZor«,j8Ł,/m wspomniałem o 

tem, że A nglii nie z chęcią, wbrew woli awo- 
j ej._ uznała niepodległość Włoch. Nie mogąc 
zmienić w ypadków , usiłowała przynajmniej 
wpływ francuzki osłabić a w łasny powiększyć. 
Chciała do tego użyć Garibaldego, ale energi
czny opór F rancji sprzeciwił się temu. Dziś in
ną obrała drogę i grozi rozbiorem Włoch, przy
wróceniem tronu Obojga Sycylij. Mamy bliższe 
szczegóły, lepiej zamiary Palm erstona w yjaśnia
jące. Nie chce on oddać Malty. T rak ta t wie
deński udzielił Anglii tyiko posiadanie na lat 
pięćdziesiąt. Dobra w iara nakazyw ała dotrzy
mać umowy, ustąpić z wyspy, k tó ra do Włoch 
należy. Ale Anglikom trudno oddać, co raz w 
ręce swoje dostali. Gotowi wziąść się do oręża, 
uzbroić obręta pancerne, a Malty nie oddadzą. 
Udawali się do W iktora E m anuela , — król 
Włoch przypomniał trak ta t wiedeński i Malty 
nie chciał ustąpić. Wszelkie przedstawienia w 
tej mierze ty ły  daremne. Jak  gabinet londyń 
Ski dostrzegł, że porozumiewaniami z Wiktorem 
Emanuelem nic nie pozyska, rzucił się w inną 
stronę. W ysyła jednego z lordów i układa się 
z zrzuconym z tronu królem Ohojga Sycylij. Te 
układy i flota, w ysłana w okolice Włoch, cą 
pogróżką dla W iktora Emanuela, argumentem, 
Ltóry ma go uczynić powolniejszym. W tru- 
dnem położeniu jes t król Włoch Je źli Maltę u- 
stąpi, opinia' publiczna i tak j i ż  rozdrażniona 
Przeniesieniem stolicy do Florencji, jeszcze mo
cniej się objawi i da większy wpływ skrajnym  
opinjom. Jeżeli obstawać będzie przy traktacie 
w iedeńskim , jeżeli domagać się b ęd z ie , aby 
Włocuom Maltę oddano, niezawodnie tego bez 
wojny pie dokaże. Anglia posyłając flotę na 
brzeg Śródziemnego morza, dała do zrozumie
nia, iż dobrowolnie wyspy, w tymczaso we po
siadanie oddanej, nie ustąpi. Ten na p„zór nie 
wielkiej wagi snór, może ważne wypadki wy
wołać. Nie jednakow o na ten przedmiot zap a
tru ją  się F rancja i Anglia. F rancja obstaje przy 
prawie, Angna przy posiadaniu. Dla tego w mo
wie królowej angielskiej nie masz wzmianki o 
przyjaznych stosunkach dwóch zachodnich mo
carstw. Dla tego dwie ostatnie mowy, królowej 
i cesarza, nie obejmują tycn życzliwych wzaje
mnych wyrażeń, które dostrzegaliśmy w latach 
poprzedhich.

Niektóre pisma utrzym ują, że układy po
między Północnymi a Południowcami zupełnie 
zerwane zostały. Są przecież takie, które prze
ciwnie zapewniają, że porozumienia, rozpoczęte 
pod pomyślną wróżbą, do stanowczej decyzji 
władz właściwych odniesione zostały. Tym cza
sem przysposabiają się z obu stron do nowych 
wojennych kroków, które niczego rozstrzygnąć 
nie potrafią. Tu winienem wam donieś o usiło
waniach P o łu d n io w c ó w  ; które n a s  b liże j o b 
c h o d z ą . W id z ą c , że P ó łn o c n i p o ro z u m ie w a ją  się
z Moskwą, że nawet szukających schronienia, 
albo też życie im ofiarujących Polaków nie
przyjaciołom w ydają , postanowili Południowcy 
tułaczom polskim swobodne ofiarować schronie
n ie , i zarazem z ich m ęztw a, talentów j po 
Święcenia korzystać, łeb pełnomocnicy ofiaro
wali Polakom , chcącym wstąpić w ieb szereg 
wyższe sto p n ie , prawo obywatelskie i obszerne 
łany, w rozległej okolicy, która no-nć ma n a
zwę Nowej Polski, nad w odą, otoczoną lasa
mi, której rozległość dorównywa wieikiej pro
wincji. Osoby, do których się w tej mierze u- 
dano, podziękowawszy za życzliwość, podały 
następujące w arn n k i: Za pierwszą potrzebe, 
uw ażają Polacy zniesienie niewoli murzynów. 
U trzym ują , że im niewolno być sprzymierzań 
cami tych ludzi co innych, choćby innego kolo
ru, nie uznają za braci. — Na to im odpov,jPdzJa- 
no, że niemasz Am erykanina na Południu, ktć 
ryby o tej prawdzie tak  jasnej i chrześciańskiej, 

tej potrzebie nie wiedział. Ale niedość dać 
wolność murzynom na papierze, trzeba im prze- 
dewszystkiem dać chleb oodzienny. Zadanie u- 
samowolnienia powinna być rozwiązane po oj
cowsku ; nagle wywołane zgubi i murzynów i 
ich panów. Już są ograniczone praw a dzisiej
szych posiadaczy ; ani się pastwić, ani przecią
żać murzynów pracą nie można Zadanie swo- 
iody zdobyte. Po usunięciu tej pierwszej tru 
dności, albo raczej po tej cdpowieazi, która 
nie zupełnie Polaków zaspokoiła, podano drugi 
w arunek: Polakom, udającym  się na Południe, 
wolno bedzie wybrać albo służbę wojenną albo 
gospodarstwo, stosowne do wiek 11 usposobienia. 
Trzeci wniosek ogranicza czas służby; zastrze
gając sobie powrót, żądają aby im do tego 
grodki były udzielone, jeśliby wojna w Europie 
inne im do służenia otwierałp pole.

Układy jeszcze nie dojrzały, ale nie są o- 
pnsz :!< ne. Tfyielu n ieiyczy sobie, aby Dracia 
tak  dnleko się oddalali Inni w idząc, że liczba 
tułaczów co raz się powiększa, z narażeni im 
się na nieubłagany niedostatek, chcą ipi wyro
bić schro lienie, pod najkorzystniejszenr warun
kami. W łaśnie natura tych warunków je s t tego 
rodzaju, że pełnomocnicy południowej Ameryki, 
musieli się udać do naczelnych władz właści
wymi , aby od nich się dowiei lić , czy na żąda
nie Polakr*w, można zezwolić.

Encyklika jnż niewielkie robi wrażenie w 
Paryżu. Izić gcena przeniosła się do Londynu; 
katolicy wielkiej Brytanii stają  w oDronie syl- 
labusa > i dom agają się aoy papież wytrwał, i 
opozycję jak ą  zastał w państwach katolickich, 
wy trwałością zwyciężył. U praszają Dapieża, 
żeby kazał ogłosić urzędowe, bliższe artykułów 
objaśnienie, w duchu praw  kanonicznych. D e‘ 
putacjs nawet w tej mierze została wysjp11̂ : 
Lord Stratford jest na je j czele i w tej chw u 
znajduje się w Rzymie.

Tego samego rodzaju usiłowania ma czynie 
brabia Arco, przybyły do Rzymu 2 Baw arji, 
z M n ic h " wa. Tym wstecznym usiłowaniom wię
kszą nadaje wagę strata, jak ą  kośćmi katolicki 
poniósł w zawczesnym zgonie kardynała ise-

S S t a m f  wAd™ r  ®ta“ 0wiskn- Pomi§£zy prote stantami, w Angin, tak mocno przywiązanej do
wyznania większości narodowej, umiał on po

pozyskać. "  ’ 'wszeobną miłość

■ n i 8 ■ kouś c S w ffi
W łaśnie dja tego że rćżnowiercom reae poda
wał, i dążył do jedności, miłością. 'ŻArliwnaó

Pod jego sterem 
i

miłością. Żarliwość
S  3- r 2 PDa- niezgodna z duchem 

^ i a ć  k w  znpełme p rZ ,iw ny skute* v .y
Cy-)Lkuna Pw \  e-n> ,*yn,esi°ny na g dneść ar- cywsiiupa W estminstru, znalazł w l.ien m k ach
p r o t e s t a n t 6110,16,- wielk.ą i °P °zycję. Lazdrośni P ąnci, woiaij namiętnie, że to są rzym 
skie uzurpacje. Cnotą i talentem, wzo^owem 
życiem i rzadką w ym ow ą. pokona] p o tw arz , 
niechęć, otrzymał hierarchię kościelną w Wiel
kiej Brytanii, .^anął Da eze]e różnyeb doDro- 
czynnych : naukowych zakUdow, a umierając, 
osierocił kościół, pozostawił głęboki żal u uczo
nych, co w iększa, zdobył cześć i uwielbienie 
tych, co za życia z usiłowaniami jego walczyli 
Ktoby chciał bliżej ocenić wzniosły jego umysł 
uległość dla kościoła, a zarazem niepodległość 
ducha, niech odczyta piękne jego  aziotu pod 
nazw ą: Stosunek św iatła i  nauki do objawione 
religii. Tytuł sam oznacza ważność ogłoszonej 
pracy. Czytając uczone i bogobojne kapłana te
go pomysły, nowego nam eram y przekonania, że 
Diedowarzone nauki prowadzą do bezbożności 
zarozum iałej; przeciwnie gruntowne, sumienne 
badana, nakazują się korzyć przed Twórcą.

Może fo już zkąd nad wiecie, że prote
stanci angielscy chcieli przesłać polskim tu ła
czom w Szwajcarji biblie. Udali sie do władzy 
federalnej, prosząc je j o adresa P o laków , ale 
odmówiono. Biblie zostały w Anglii.

Z Konstantynopola ciągle nas dochodzą 
wiadomości o św iatłych usiłowaniach sułtana* 
m ających na calu obronę państwa. Mając sobie’ 
złożony raport o ważności statków pancernych 
wydał rozkaz, aby w jak  najkrótszym  czasie 
okręta Jawne, na Dancerne zamienić. Minister 
wskazał m u, że ta zmiana pociągnie wydatek 
wyższy nad dochody. Co robi sułtan? Z w ła
snej, usobistej kasy, każe zastąpić wydatek. 
Wieie... wiele trzeba sie spodziewać po monai- 
sae, co tak  piękny czyni użytek z swojej w ła
dzy i z swego pryw atnego m ajątku.

K r o i  i k a.
— Z n ie s ie n ie  s ą d ó w  w o je n n y c li .  Ze Lwowa p i

szą do „B othschaftera: „Sąd wojenny w Samborze zo
sta ł już 20. bm. zniesiony. Iio  końca bieżącego m ies ią 
ca zwinięte będą sądy  wojenne w Przem yślu i Złoczowie 
tak iż w marcu z ustanowionych sądów  wojennych po
zostanie jnż tylko mniejsza połow a. Z pozosta łych  s ą 
dów wojennych niejeden by łb j już poprzesta ł czynności, 
gdyby nie były zatrudnione kilku gminami wiejskiemi 
k„óre do tąd  staw ią gw ałtow ny opór swym dawniejszym 
dziedzicom.“ W k rak o n  skiem zw inięto już sąd  w o
jenny sądecki, a sąd  wojenny tarnowski zniesiony ma 
być na początku marca.

— K ra d z ie ż e . P rzed  Łyczakow ską rogatką za trzy 
mał się kilka dni tem u jak iś woźnica i oddalił na chwilę 
od sań i pary  koni. Gdy pow rócił, nie zastał ju ż  po
wierzonej sobie w łasności. — W kościele B ernardyń
skim skradziono temi dniami jakiejś pannie młodej, pod
czas ślubu, woreczek z pieniądzmi. Sprawcę w ykryto .

— K ab m iek . Już  dawniej donosiliśm y, że po p ro 
wincji uw ijają się jacyś żydzi, czy też ludzie przebrani 
tylko za żydów, najmnją podwody, a w drodze albo pod- 
stęppm alho przem ocą odbierją wóz i konie najętym 
wieśniakom. Kilka jnż takich wypadków się zdarzyło .

— Z pod T arnobrzegu donoszą, że dwóch takich żydów , 
mających pochodzić z Kongresówki, najęto podw odę n 
pewnego wieśniaka w Jadachach. W lesie pod D zi
kowcami poczęstowali wieśniaka jakim ś napojem, który 
mu znpełnie przytom ność odebrał. Znaleziono go potem 
omdlałego i zranionego w gęszczy pod Głogowem. Wóz 
zaś i trzy konie przepadły.

— |*oze\v p rz e c iw  d z ie c k u  'iin ją c e m ii się, d o 
p ie ro  n a ro d z ić !  W grzędowym dodatku do Oasety 
Lwowskiej napotykam y edykt sądu lwowskiego krajow e
go o pozwie (nr. 1105) przeciw  mającemu się dopiero 
narodzić- dziecku Małki Mindel, i dziecka tego możliwym 
spadł obiercom o extabulfl,cję 50u złr.

— F a łs z e r z e  c y g a r . W  Padw ie odkryto tajną ta 
brykę ty tonin , w której fabrykowano w olbrzymiej ilo
ści liche bardzo cygara włoskie, tak  zv ane wirginia. 
C ygara te sprzedawano potem  w drodze przem ytniczej,

(H) Rzeszów, w lutym  1865 (K s ią ż ę  J e r z y  Ro
man L u b o m irsk i) . Dnia 7. b. m. zeszedł z rego świa
ta  w m a ję tn ^ c i swojej Charzewice. obwodzie R zeszo
wskim, w 66 roku życia swego Jerzy Roman książę 
Lubomirski, potom ek znakomitej rodziny, k tó ra  czyna
mi swemi niejedną kartę historji -aszej zapi8a}at 
kolwiek zm arły książę Jerzy Roman spędził żyw ot 
swój na ustronin  i w zaciszu domowem, niew ystępnjąc 
na szerszą widownię św iata, niemniej przeto należy go 
poliehyć do znakomitoś * naszych, a jeżeli zaży c ia  imię 
jego rozgłosu nie 10" ,S|anie po nim zawsze
wdzięczna pam ięć. , .

Straciw szy wcześnie o jca , księcia F ranciszka L u
bom irskiego, Pan3 nŁ -R aszow ie , zostaw ał pud o- 
pidką księcia Henryk Lubom irskiego z Przew orsk? i 
otrzym ał staranne wychowanie, które uzupełnił uaukami 
na uniw ersytecie w Getyndze. — P o siadał też książę 
Je rzy  K°11)311 obszerne i grnntow ne wiadomości i od
znaczał się wytrawnym i głęboki m pogląaem na św iat 

stosunki krajn naszego, k tó ry  szczerze miłował.
P°le jakie sta ło  otw oiem  dla jego przod- 

I  °  n*e£° zamkniętem. — Pow iedział on też
so le, e najwłaściwszem zadaniem P o la k a , je s t teraz
p  ug i io la ) j Je każdy Polak, pilnując roli i chroniąc 
v l& °d  uronienia ziemię po przodkach odziedzi
czoną , aby 8ię nie dostaw ała w ręce obce, spełnia jnż 

Melką część sw ego obowiązku. P rzez całe też życie 
sw°je pozostał wiernym temu zdaniu, poświęcając się 
z całą dnszą roli i gospodarstw u wiejskiemu.

Można go też śmiało zaliczyć do najznakom itszych,
praktycznych kraju naszego rolników i gospodarzy, a 
pod względem porządku i adm inistracji należy go nwa-
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żać za w zur godny do naśladowania. Niezmordowana 
praca i w ytrw ałość w yw dzięczyły m a s ię , albowiem 
odziedziczyw szy szczupłą fortunę pozostaw ił milio
nowy m ajątek.

Od surowych zasad swoich nie czynił w yjątku dla 
siebie, owszem, sam je na sobie jak najwierniej p rak ty 
kował. Jednem  słowem był to mąż silnej i nieprzeła- 
manej woli i żelaznego charakteru, a gdyby takie cha
rak tery  nie należały u nas do rzadkich zjawisk, pewnie- 
by się nikt nie pow ażył, policzać lekkość do wad na
rodowych. P rzystępny  każdemu szlachetnem u uczuciu, 
kochał kraj 3wój z tą  siłą , jakiej dusza jego  zdolną by- 
ra, a wszelka potrzeba gotowym go znajdowała. — Na 
łożu śmiertelnem z wykł był jeszcze rozm awiać z p rzy 
jaciółm i o niedoli kraju , a bolejąc nad nią , w niej p rzy 
czynę przyspieszenia swego zgonu upatryw ał

S traciw szy już poprzednio w r. 1855 żonę Felicję 
nrabiankę Mniszchówną, nie zostaw ił żadnych potom ków, 
a majątek swój oddał testam entem  bratu  swemu księ
ciu Adamowi Lubom irskiem u, przekazując mu obow ią
zek utw orzenia ordynacji i doprow adzenia do skutkn 
d w ó c h  f u n d a c y j ,  j e d n e j  z roczną w płatą 1000 złr. 
na zbiory naukowe pod zarządem  T ow arzystw a nau
kow ego krakow skiego, i w miejscu prze? niego wska- 
zanem zostaw ać m ające, a d r u g i e j  także z roczną 
w płatą 1000 złr. na nagrody dla autorów  najlepszych 
dzieł naukowych polskich, bez ró żn i:y  przedm iotu, o 
którym  trak tu ją , i na nakłady takichże dzieł, oddając 
zarząd obu tych fundacyj T ow arzystw u naukowemu. — 
Tak uwiecznił nieboszczyk pamięć sw oją w sposób g o 
dny k siążąt Lubom irskich.

Obrzęd pogi^ebowy odbył się w aniu 14. b. m. w 
Rozwadow ie z wielkim udziałem  ludu w iejskiego i ca
łego niemal obyw atelstw a z oKolicznych pow iatów , a 
pamięć zmarłego uczcili pięknemi mowami ks. D zikow 
ski i ks. kanonik Nowicki.

_  : t ,  m  i i  n
. -  . ! L

Ostatnie wiadomości.
Komisja adresowa francuzkiego senatu już 

je s t utworzoną i składa się z wyjątkiem  W a
lewskiego zupełnie z przeciwników encykliki. 
Komisja adresowa Izby posłów zaw iera licznych 
zastępców interesów finanSwWych. R ed ak d a  pro
jek tu  adresu powierzoną ma być p. Granier z 
Cassagnac. Są widoki, ze zasada obowiązko wej 
Lauki przejdzie w radzie stanu. Kosztorys wy 
nosi 35 milionów frauitćw.

W edług Gaz. Kol. słychać mocno w Paryżu, 
iż Francuzi już  w tym roku Rzym zupełnie o- 
pnszczą.

" D c  Paryża przybyli wysłannicy raeczypo- 
spolitej Uruguaj z prośbą do cesarza Napoleo
na, aby pośredniczył w sporze je j z Brazylią.

Na kongresie w Richmondzie uchwalono re
zolucję, która nie dowodzi życzeń pokojowych. 
Opiewa ona: „Uchwalono, że na mocy konsty
tucji, sam kongres jedynie m a prawo, w ydaw ać 
wojnę i że prezydent tylko za poradzeniem się 
i zezwoleniem senatu jest upoważniony (jo, za
b ierania pokoju.

„Uchwalono, ze . szystkie próby zawarcia 
pokoju z Stanami Zjednoczonemi przez jedno
stkową czynność tych Stanów, które tw orzą 
konfederację zakazane są przez konstytucję,

gdyż sprzeciwiają s u  ustawie głównej kraju i 
są tem samem rewolucyjne. “

Nadzieja bliższego zakończenia wojny am e
rykańskiej rzuca w wielu sferach popłoch nad 
zwyczajny. Z Meksyku wysyła cesarz M aksy
milian jenerała M arąuez do Londynu i Paryża,

przeciw okrojeniom. Prace wydziału wkrótce już 
będą ukończone, i porozumienie z rządem przyj 
dzie Jo skutku, jeźli rząd zmieni swoje dotych
czasowe postępowanie i intencje swoje nam a
calnie określi.

Na to powstał p. Schmeriicg , i odparł , że
aby zrobić uwaznemi tamtejsze gabinety na 1 intencje swoje rząd określał ja sn o ; aie że rząd 
niebezpieczeństwo, grożące młodemu cesarstwa nie wchodził w rokowani a obowiązujące naw nio-
od Stanów Zjednoczonych. Debutte  zaś donosi: f — j  — — -------- = --  —
„Do austrjackiego ministerstwa spraw  zagrani
cznych nadeszły o stanie rzeczy w północnej 
Ameryce doniesienia, każące się spodziewać ry 
chłego ustania wojny. W* skutek tego p. Wy- 
denbrugk, radca legacyjny przy poselstwie austr. 
w Londynie, iwieżo mianowany posłem Austrji 
w Washingtonie, otrzymał rozkaz, aby się na
tychmiast udał na swoją posadę.

Handels und  Bdrsenzeitung  donosi: Według 
wiarygodnego źródła zgodził się wprawdzie 
rzad austrjacki z gotowością na propozycje An
glii względem rozpoczęcia obrad nad zawarciem 
traktatu  handlowego, oświadczył jednak  Anglii 
względem w ejścia w formalne narady, że F rancji 
na mocy dawniejszych obietnic pierwszeństwo 
przyznane być musi, a więc rozpoczęcie narad  z 
Anglią powstrzym ać należy aż do rozpczęcia. 
układów z F rancją .

Donoszą z Kieł, że ks. Oldenburg swych 
praw do Szlezwik - Holsztynu, które na niego 1 
przelał car moskiewski cesją bardzo niejasną, j 
ustąpił Prusom. Ks. Oldenburg miał to uczynić * 
na żądanie Moskwy. j

Do pism wiedeńskich telegrafują że Bis- _ 
m ark i poseł moskiewski w Berlinie, Ounril — ’ 
podpisali punktuacją względem_ Szlezwik-Hol- j 
sztynu.

Punktuaeję tę wysłano do zatwierdzenia do 
Petersburga. Ma w liej być ustęp o zmianach 
co do W. księztwa Poznańskiego.

Podajemy dziś tylko główny ustęp nosie- 
dzenia Izby p isłów Rpdj państw a z d. 23. bm. 
Na porządku dziennym był (podany w zoiaj do
słownie) wniosek hr. Vrintsa. Nim się poczęły 
rozpraw y nad nim, pow staje dr. Berger, in ter
pelując p. Pratobeverę, byłego ministra sp ra
wiedliwości Jako przewoaniczącego wydziału fi
nansowego : „W sprawie stojącego dziś na po
rządku d siennym wniosku hr. Yrintsa zapytuję 
Jego Ekscellencji: 1) Jak  dalek doszło w stę
pne roztrząsanie budżetu na r. 1865 ? — 2) Czy 
to p ra w d a , że między wydziałem finansowym 
a rządem toczyły się lub toczą jeszcze układy 
co do budżetn na rok 1866, a jeź li już się nie 
toczą, to z jak ich  powodów zerwane zostały 
a 'bo  zerwane być musiały? 3) Kiedy będzie 
w ydział finansowy stanie przedłożyć Izbie 
spraw ozdanie swoje o budżecie na rok 1865?“ 

Odpowiedź pana Pratobevery wyw arła o- 
gromną senzację. Mówił on, że- pisma półurzę- 
dowe napastują wydział finansowy, łże nie 
wszedł z rządem  w rokowania na podstawie 
znanego (pierwszego) wniosku hr. Yrintsa. Ale 
mimo uprzedzającego postępowania wydziału , 
rząd nie odwzajemnił się przy żadnej naradzie; 
że rząd z zagadkow ą u p orczyw ością  w ystęp uje

ski w y d z ia łu ; i że rząd  wszystko juezyni co w 
jego jes t mocy, aby porozumienie przyszło do 
sk u tk u , jeżeli spraw a ta  oddana będzie pod 
rozprawy wstępne.

Przyjęto potem większością wniosek hrab. 
Vrintsa.

W  wieezór zebrał się wydział finansowy na 
naradę ;L której cały przebieg ieszeze nie jes t 
znany. N araaa toczyła się nad notą p. ministra 
stanu, wystosowaną do przewodniczącego w y
działu finansowego, w której uwiadamia w imie
niu całego gabinetu, że w skutek przekazań: a 
ostatniego wniosku hr. Vnntsa do wydziału 
finansowego — aż do powzięcia uchw ały w 
tej sprawie przez wydział, a gdyby wniosek 
przeciw wszelkiemu spodziewaniu odrzucono, to 
aż do następnej uchwały Izby nad dotyezącem 
sprawozdaniem wydziału — rząd odstępując od 
dotychczasowego zw yczaju, nie będzie do dal
szych obrad nad budżetem na rok 1865. posy
łał od siebie zastępców. — Nota ta wywołała o- 
gromną burzę w łonie wydziału

O tych posiedzeniach Izby i wydziału, po
damy ju tro  wiadomości szczegółowe.

Tegoż dnia odbyło się także posiedzenie 
Izby panów. W ybrano na niem komisję do pię
ciu przyjętych w Izbie posłow ustaw, i uchwa
lono według wniosku Izby posłów ustawę o znie
sieniu §. 262 patentu ełowego i rządowo-mono- 
pobwego, i ustawę o opłatach portowych. N a
stępne posiedzenie Izby panów miało się odbyć 
wczoraj nad 10-procentowem zwolnieniem po
datku gorzałezanego.

Gratzer Igi. donosi z Wiednia, „że znaczna 
część lewicy, z autonomistami na czele, zamie
rz a , w razie, gdyby ministerjum nie zmieniło 
swego zachowania się wobec Izby posłów, za
niechać bezskutecznej walki i poskładać man
d a ty /  Na to pisze Neue Kr. P resse: „W iado
mość ta  nieodsłania nam żadnej tajemnicy. B y
ło to obowiązkiem dyskrecji z naszej strony, nie 
rozgłaszać przygotowań czynionyen za parla- 
mentainemi kulisami, a w wczorajszym numerze 
ograniczyliśmy się tylko na zapisania niezadc 
w olenia, panującego w kołach liberalnych po
słów z powodu ostatnich zajść parlam entarnych. 
Gdy teraz Cr. Telegr. nazwał rzeczy po imie
niu , nie wahamy się przedstawić prawdziwy 
stan rzeczy, o ile sięgają nasze spostrzeżenia. 
Niezadowoleniu panującem u w kcłacb libera! 
nych posłów,-zaw iniła nietylko tocząca się kwe- 
sija budżetu, ale i w ykład §. 13., który się mi
nisterstwu uczynić podobało. Pod tym ostatnim 
względem znie :hęciły p o sb w  z jeduej strony o- 
świadezenia, dane przez' pana ministrs stann 
względem §. 13. w wydziale sądów łupów 
morskich, z drugiej strony zbyw ająca jeszcze 
dotąd odpowiedź na te interpelacje, k tóre m ają

za przedm iot praktyczne tłumaczenie §. 13. Co 
się tyczy przedłożenia budżetu na rok 1866, to 
niema ze strony posłów literalnych manifestaeyj, 
któreny ao tego d ą ż y >  f aby nie wehodz*c w 
żadnym i azie w obrady nad tem przedłożeniem; 
frakcja liberalna nie żąda niczego więcej, jak  
tylko aby me przeszkadzano'obecnem u wydzia
łowi finansowemu w jego obradach nad budże
tem z r. 1865, aby mu pierwej dozwolono za
łatwić ustawę finansową na rok 1865, a dopiero 
potem mówiono o budżecie z r. 1866. Minister
stwo myśli inaczej, i chce za pomocą tej więk
szości, k tóra na zeszłej kadencji przeprow adziła 
znaną uchwałę o sprawie szlezwicko-holsztyń- 
skiej, przeprowadzić połączenie obu budżetów 
bez względu na uchw ały, powzięte przez w y
dział finansowy. Dążenie to, obliczone na po
krzyżowanie zamiarów większości wydziału fi
nansowego, ■ bezwzględne wystąpienie partii 
ministerjalncj wobeu partji liberalnej, skłoniły 
o statn ią, do namyślania się nad ewentualnością 
i zajęcia stanowiska na przypadek, gdy
by ministerstwo za pomocą owej większości u- 
daremniło dążenia wydziału finansowego. W tym 
celu odbyło się zgromadzenie pewnej części le
wicy, na którem nietylko kw estja budżetu, ale 
i kw ectja §. 13, która stała się już  gwałtowną, 
przyszły pod obrady. Pewien znakomity czło
nek lewicy zawnioskował mocję, k tóra porusza
ła wyjaśnienie §, 13 w drodze konstytucyjnej. 
Według tego wniosku ma być uchwaloną usta
wa, na mocy której wszelkie rozporządzenia, 
wydane nrzez ministerstw na podstaw ie §. 13> 
jeżeli nie otrzym ają zatw ierdzenia Rady pań
stw a na bezpośrednio następującej kadencji, tra 
cą prawomocność. Wniosek ten znalazł już po
trzebne poparcie ; ale nie będzie jeszcze zaraz 
postawionym. Chwila postawienia wniosku zale
żeć będzie od odpowiedzi na interpelację wzglę
dem galicyjskiego stanu oblężenia, i spodziew a
nych obrad nad sprawozdaniem w ydziału są
dów w spraw ie łupów  morskich. D alsze zacho
wanie się liberalnych posłów lewicy, rozstrzy
gnięte więc zostanie z jednej strony przez los, 
jak i m inisterjalna większość zgotuje temu wnio
skowi: z drugiej zaś strony przez możliwą u- 
chwałę tejże większości względem budżetu na 
rok 1866. Z tego już wynika, że o stałem  po
stanowieniu, poskładać m andaty en m asse, do
tąd  jeszcze nie może być m ow y; praw dą jes t 
a foli, że członkowie opozycji zaezę'i się zajm o
wać tą  m y ś lą /

Skulek czynności kanclerza kroaek'ego nie od
powiedział nadziejom centrałów wiedeńskich. 
Organa ich zgadzają się w tem przeczuciu, że 
nadzieje, jak ie  pokładano w nadchodzącym se j
mie kreackim , coraz więcej nikną i coraz mo
cniej szerzy się obaw a, iż większe jeszcze w y
w iążą się zawikłania."1 W edług telegramu z Z a
grzebia d. 22., została jeneraln» kongregacja ko 
m itatu osieckiego rozwiązaną z pow odu, że u- 
uchwaliła wystosować do rządu przedstawienie, 
które w sprzeczności z wuiosk/em konferencji 
bańskiej oświadcza, iż życzyćby należało za
trzym ania aawnego trybu wyborczego.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

O le j s k a ln y  g a lic y js k i, Z broszury 
„o ź ró d ła c h  o le ju  sk a ln e g o  w  G a lic ji*
wydanej niedawno przez fachowych górn i
ków, dowiadujemy się, że źródła te  są  w 
tych  sam ych warunkach co i am erykańskie, 
a naw et w jeszcze iepozych, gdyż w nie
których miejseaeh Galicji n-e , on  -eba tak  
■ ■łfboko kopać dla dójścia źródeł jak  w V 
m eryce, gdzie niekiedy o 200 m etrów za
głębiają roboty

Szychty naftowe w Galicji tw orzą  po 
kłady rów noległe z K arpatam i, iągnące 
się aż do W ołoszczyzną i Mułdawii, a 
szczególniej w hliżkości solnych okoli,.. W 
nowym czasie, górnicy  zaczęli roboty  około 
źródeł w Klęczanach. _ Ogólna produkcja w 
pow iatach lwowskim i sam borskim wynosi 
rocznie 15.000 cetnarow. Głównym punktem 
erploatacyjnym  jenr dotychczas B orysław  
V. okręgu sam borskim, gdzie nafta w wielu 
m;ejscach na pow ierzchnię ziemi w y try ska . 
Od r. 1861 dochodzono dopiero w Galicji 
źródeł oleju skalnego , a dotychczasow a 
produkcja wynosi 250.000 cetnarów ; żało
wać należy, dodaje ła broszura, że niezastó- 
sowano jeszcze w Galicji dośw iadczeń nau 
kowych i technicznych przy  w ydobyw aniu 
petroleum  w A m eryce używanych. I

K o m is ja  d o  z n iż e n ia  ta r y f y  k o le j  
Ż e la z n y c h , jak donosiliśm y, w styczniu .n  
Oatatniem posiedzeniu swojem >i dniu 24. 
z. m ., w yznaczyła korporacje , które n a j
przód maja być wezwane do nadesłania 
memorjałi.v względem rozm aitych gałęzi 
przem ysłu. Tu należą w0zy»tkie Izby p rze 
mysłowi i handlowe, w szystkie T ow arzy 
stw a rolnicze monarchii, s tow arzyszenie  le 
śnictw a, stow arzyszenie inżynierów , to w a
rzystw o przem ysłow ców  austriackich , prze
m ysłow cy zajmujący się produkcją żelaza, 
i produkcją cukru z buraków  w W iedniu, 
dalej stow arzyszenia przem ysłow ców  w W ie
dniu, P radz , Gracu, Bernie, Reichenbergu, 
Lincu , Salzburgu, Klagenfurcie. Zagrzebiu, 
herm ansztadzie , FeH kirclien i S t. Pólten. 
Na podstaw ie powyższej uchw ały komisii. 
szef m inisterstw a handlu i rolnictw a, baron 
K alchberg w ezwał pod d. 14. bm. prezydja 
rzeczonych korporacyj, aby w myśl p ro g ra 
mu, co do tych  gałęzi przem ysłu i poje
dynczych artykułów , głow nie do zakresu 
tychże należących, i względem których ka
żda z korporacją może dostarczyć komisji 
potrzebne data , nadesłać mem orjały do m i
n is ters tw a handlu, w których z p rzy tocze
niem rzeczyw istych dat sta tystycznych , ka
żda gałęż przem ysłu przedstaw iona być ma 
z -wszelka dokładnością co do produkcji od
by tu  i obrotu. W tych  m cm orjałach na 
więc być podane, jakie rozmiary ma każda 
gałęż przem ysłu, w jakim w zględzie ogól
ne stosunki produkcji i handle, a w szcze
gólności taryfy kolej żelaznych i inne po
stanowienia eo do transportu, tam ującego dal- 
8zy jej rozw ój; jakich środków użyć w ypa
da dla! zaradzenia temu , i jakie m ogą być 
powody do zniżenia ta ry fy  kolei żelaznych. 
Memorjały oddzielne dla każdej gałęzi u ło 
żone w porządku przepisanym , m ają być 
najdalej do 15. kw ietnia b. r. nadesłane do 
m in i.te ia tw a handlu. Zwrócono także uw a

gę na to  , że aby z jednej strony  ułatwić 
komisji jej zadanie, a z drugiej aby dyrekcje 
kolei skłonić do słusznego przychylenia się, 
przedew szystkiem  jes t pożądani m, aby me- 
m urjały zaw ierały tylko takie data , które 
są  należycie uzasadnione, zażalenia zaś nie- 
uinotywow ane aby by ły  pom inięte. N ade
słane memorjały będą, zreasum owane w je 
dną całośc, k tóra ma posłużyć komisji za 
zasadę do dalszych rozpraw . Przedm iotem  
tycb , będzie w ogolę w szystzo , co może w y
w ierać wpływ tak  na rozm aite gałęzie 
przem ysłu, jako też r a  kroki przez adm ini
strację kolei poczynić się  m ające , jako t o : 
podatki, cła, drogi, kanały itd .

L w ó w  24. lutego. W handlu zbożo
wym stagnacja zupełną. W  tutejszym  do 
mu komisowym Seraetkowski i Niewiadom
ski notow ano w bieżącym  tygodniu n astę 
pujące ceny: Pszenica najpiękniejsza z do- 
sypem do (170 fn t.l 5.50. 1- żyto (160 funt.) 
3.50, jęczmień ud2.80—3.30. owies (lOOfnt.) 
od 1.60—1.90, groch 4—6' złr.. hreczka od 
3 złr. do 3.40, koniczyna w skutek notow ań 
w rocławskicn spad ła  cokolwiek; za korzec 
180 fnt. od 50—70 złr., tym otka 27—30 zł., 
sp iry tu s przed rogatką  80 tralesów  41 
90 centów .

Z W o ły n ia  w lutym . O handlu zbożowym 
nic ciekaw ego i nic naw et nowego doni.ść 
nie mamy W niskich cenach ziarna, żadna 
praw ie od jesieni nie zaszła różnica. P sze 
nica i żyto , yrzeszłoroeznego zbioru , dy
sk redy tu j” się coraz bardziej i jedynie ziar
no z r. 1863 poszukiw ane jest przez m ły
narzy . K onkurencja drobnej sprzedaży  po 
targach , zasilająca konsumeję w ew nętrzną, 
w strzym uje unikających rezyka kupców od 
zakupów znaczn ie jszych ; skutkiem czego 
grom adzą się dość znaczne zasoby zboża, 
p o to k a c h  dw orsk ich , nąpróżno czekające 
zbytu. P rzypuszczać jednak można , że" w 
czasie ta k  zwanego p rzednów ku , handel 
hu rtow y  zboża zapewne się ożywi i ceny 
choć trochę się podniosą.

P rzem ysł gorzelniany od czasu podnie- 
u"-sienią akcyzy i droższej opłaty  robotni
ka, s ta ł się mało korzystnym . Pomimo to, 
produk< ja gorzałk i nie upadł5 i nie zmniej- 
5 , i  s i? ■ a ty lko skoncentrow ała się w 

- f J * 7-bie gorzelni. Zakłady mnief- 
8!?r8zemi a p a ra ta m i, m usiały się 

m n r 7PZWi?lai^ e sposobem  pozo
stały p z .b rak  ry w alizac ji, jakkolwiek 
istnieć. N ie ceny j ma}e potrzebow anie 
ziarna, pod rzym uje tę  produkcje, jako śro
dek zbytu zboża, w innej form ie.'Z w iększo
na zaś liczba szynków  po m iastach j m ia. 
steczkach i podwojoBe karczm y wiejskie, 
gdyz w każdej obok karczm y dwor
skiej, stanęła wiejska, d o m y ś lą  sie każa, 
że sama masa wyrobu, musi o d d z ia ły w  ić 
na korzyść producentów. Rzadko jednak w 
naszych okolicach przem ysł te f  zostaje w 
ręku właścicieli ziemskich; n?|częśeiej go 
rzelnio wydzierżawione są p rz e / licznych 
przedsiębiorców , umiejących nietylko zysk 
w yciągnąć, ale zamaskować zarobek dla 
u trzym ania wytargow anej tenuty.

Za to m ączka cukrów" rośnie w cenie 
i dochodzi praw ie do 40 zł. z a  pud (40tnt.) 
P rzysz ły  jarm ark kijowski, kontraktam i zw a
ny, zdeterm inuje ostatecznie jej cenę.

— Prezes ady zarządzającej tow arzystw a 
d ro g i  ż e la z n e j  w a r s z a w s k o - te r c s p o l -

s k ie j  og łasza; Odpowiednio do g. 15 u sta
wy i na mocy uchw aty rady zarządzającej 
z dnia 30. stycznia (11. lutego) r / b .  we
zwanymi zostają w szyscy, k tórzy  złożyli 
deklaracje na wzięcie akcji tow arzystw a, o 
uiszczenie trzech pierw szych wniosków na 
każdą podpisaną akcję, mianowicie : 
w dnjji 20. marca (1. kwietnia) r. b. rs . 10 
w dniu t9. kwietnia (1. maja) t. r. rs. 10 
w dniu 20. maja (1. czerw ca) r. b. rs . 10

P rzy  pierwszym wniosku i za złożeniem 
kw itów  przez koncesjonariusza w ydanych, 
zwrócone zostaną kaucje na ręce jego de
ponowane. Jednocześnie wydanemi zostaną 
dowody tym czasow e, na których dalsze 
wnioski zaznaczane będą

(W raz z wnioskiem trzecim  akcjouarju- 
sze mają prawo złożyć w dnin 20. maja 
(1. czerwca) r. b. dwa jeszcze wnioski, t o '  
je s t czw arty i p iąty , każdy po rs . 10.)

Wnioski r ' rachunek akcyj, dopełniane 
być mają w kasie to w arzy s tw a , istniejącej 
w biórze tym czasowen w W arszawie przy 
ulicy D ługiej pod nr. 542.

Procenta, ustawą zapewnione, płacone 
będą akrjojarjuszom  w term inach pó łro 
cznych, poczynając od dnia 19. w rztśn ia  
(1. października) r. b., a to  w stosunku do
uiszczanych wniosków, licząc od daty  i
złożenia.

W ę g ie rs k ie  T o w a r z y s tw o  u p ra w y  
1 w y w o z u  ty to n iu . Panow ie hrabiowie 
Apponyi, P allav ic in i, Je rzy  K arolyi, Sza- 
pary, Szecsen, Dessewffy. V ay, tudzież ba
ronowie Senyei i Orczy i panowie Lonyay 
i W odianer stanęli na czele Tow arzystw a, 
które pod nazwą" „w ęgierskie Tow arzystw o 
upraw y i wywozu ty to n iu 1 ma na celu u- 
prawiau ty toń  na lO.OOu m orgach g r u m u .  
Członkiem tegu T ow arzystw a może być 
każdy, kto się zobowiąże w okolicy stoso
wnej ao upraw y szlachetniejszych gatun
ków ty ton iu  upraw iać rocznie ty toń  na 30 
m orgach. T ow arzystw o udziela swoim czł. 
zaliczki, płaci za ty toń  zaraz p rzy  odbio
rze, a po sprzedaniu go za granicą rozdzie
la między upraw iaczy część zysku. Temi 
dniami p. Lonyay przedłożył c. k. namie
stnictw u w ęgier kiemu s ta tu ta  i podanie 
T ow arzystw u Podanie wspomina o prze
szkodach, jakie napotyka Towarzystwo_ z 
powodu monopolu ty to n iu ; w przekonaniu, 
że rozporządzenia utrudniające yywóz p ry 
w atny w interesie skarbu nie sa  bezwarun
kowo potrzebne, p roszą założyciele o zmo
dyfikowanie .'tych rozporządzeń. Głównie 
zwrócono uwagę na to . że "dotychczas o 
czuie 8—9 milionów w ydają % monarchii 
za szlachetniejsze gatunki tytoniu i cyga
ra , w kraju nie produkow ane, a założyciele 
sądzą, że Tow arzystw o jeźli nie całkiem,

• t J  przynajmniej w znacznej części zapobie
gnie tem u odpływ ow i pieniędzy, w ziąw szy 
sobie za zadanie, podnieść uprawę szlachet
niejszych tytoniów .

I id te ra tu ra  g o s p o d a rc z a . Ga»eta rol
nicza, w ychodząca w W arszaw ie, w nume-
r t n nrzezS A ZW °  k o r z e n i u  u nas kre- 

r  ^  Z podróży po Kroacji 
' - ryka Sław ińskiego. O stajniach z

4ma ycinąm i (dokończenie), przez Adama 
Mieczynskiego._ Korespondencje gospodar- 
skie z Lubelskiego przez MScibława Bronę, 
z iro ck ieg o  przez Józefa  B ańkow skiego/z 
okolic Żytom ierza i z gub. wileńskiej. No 
V. iny i ogłaszania gospodarskie. — Z ie m ia 

n in . tyg . rołn. p rzem ysłow y w Poznaniu 
zaw iera następujące a rtyku ły  w nr 7 : J e 
den z powodów, k tó r  opóźniły postęp na
szych gospodarstw ; Lndw. D ąbrowski. 0  
npraw ie głębokiej. T ow arzystw o roln. śre- 
dzko-w rzesińsko-gnieżnieńskie. Pow szechna 
w ystaw a roln. w Szczecinie Cod 16—21 maja 
b . r.) Pow szechna w ystaw a i sprzedaż m a
chin w W rocławiu Cod 2—4 m ajab . r .j  Mię
dzynarodow a w ystaw a rolnicza w Kolonji 
(od 15. maja do 1. czerwca r. b.) D oniesie
nia literackie.

Część urzędowa.
I .d y k ta .  Sąd obwod w Przem yślu ro z 

pisuje konkurs nc m a j ą t e k  E liasza R osen- 
feld, handlarza skór. Zastęp m asy 'dr. Re- 
ger, Zezulka - Term in zgłoszenia w ierzy
telności 31. ma a Sad obw. w Stanisławo-, 
wie wzywa posiadacza weksla akceptow a
nego przez Kazim ierza Czechowicza ddtn 
Bołszow ee. 15. lu tego  1864 na 100 zł. Sąd 
krajowe we Lwowie wzywa Józefa P ru - 
szyńskiego do usprawiedliw ieni: prertotac.jf 
na dobrach Zameczka i Woli W ysockiej w 
erocesie przeciw  Lubinowi i Franciszkow i 
Niezabitowskiem u. Kur. dr. R o ińsk i-

L ic y ta c je . W sadzie obw. tarnow skim  
dnia 30.’ maja i 11. lipca sprzedaż dóbr Za- 
sów z przyległościami D ąbie, Mokre i P rze - 
ry ty  Bór. Cena 83.708 . P . a w. W tarm m  - 
skjm sądzie obw. d n ia '28. m arca i 25 l wie 
tn ia  sprzedaż realności Samsona Miillera 
w Tarnow ie na S trusinie. — W jeneralnej 
komendzie krajowej albo w m inisterstw ie 
wojny, przem ysłow cy m oga składać do dnia 
i. kw ietnia b. r. oferty  na dostaw ę obówi i
h -p i iTea:0’ t ° : 0'^ emków, półbutów , buton huzarskich i butów  z w ysokiem i cho
lewami i? pułków jazdy n iegdyś o c h o t n i -

szej 40, O O O ^ar^2^  15'°00 a najwięk-

P o c ią g i n a  k o le i  ż e la z n e j.
(H thodgą: Ze Lwow a do Krakowa 5 

godz. 20 min. w ieczór i 5 godzina 10 min. 
z rana. Z K rakow a do Wiednia^ 7 godz. z 
raną, 3 godr. 30 min. po poiodniu ;do W ro- 
ław ia, do O straw y i przez Bogum in (O der- 
berg) do P rus i do W arszawy 8 godzina  z 
ran a ; do Lw ow a 10 g-.30 m. z ran a  i 8 g. 
30 miu, po poi.; do 'W ieliczki U  godzina"z 
rana. Z Wiednia do K rakow a 7 godz. 15 
min. z rana. 8 g- 30 m. w ieczór. Z O s tra 
wy od Krakowa U  g. z rana .

P r z y c h o d z ą : Do L w ow a z K rakow a 8 
godz. 32 m. z 9 .g . 40 m. w ieczorem . 
Do Krakowa _ lednia 9 g. 45 m. z rana, 
7 g 4o my w ieczorem ; z W rocławia 9 g. 45 
m. z rana, o g. 20 m. w ieczorem ; z W arsza
wy 9 g- 45 m. z ra n a ; z Ostraw-" na Bo- 
gumrn (O derberg) z P rus 5 g. 27 m. po po
łudniu: ze Lwowa 6 g. 15 Łj. z rana, 2 g. 
54 m ]io południu  ; z W ieliczki " g- 20 m. 
wieczorem.

P rsy je o h n li d. 23. lu te g o .
P P . hr. Dzieduszyc.ki St. z Gwożdżca, 

Mikuli J . z Grabicza , Swieżawski Aleksan
der z Szczepiatyna, ^odynski H. z Mila- 
tyna, Łodyński St. z N akorzec, Rulikowski

L . z K rakow a, Czajkow ski A . z Bóbrki, Za
łuski K aj. z Rzeplina.

Wyieehali Ą , 2 3 . lutego.
P P . hr. D zieduszycai K. do N iesłucho- 

wa, N iezabitow ski W . do Uherzec, ks. F e 
dorowicz Sachoński A. do Krakowa, Bako 
de H ette K. do M anasterzysk, Chojecki M. 
do W im grodu. Chojecki Z. do D rohojow a, 
Jakubowicz A. do W iednia, W innicki T y t, 
do N adycza , Gardeuen J ,  do D rohobycza.

i  K u r s  l w o w s k i .
z dnia 24. lutego,

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjal 
Moskiewski rubel srebrny. 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur.
Galie, listy  zast. w. a. 
Galie. listy  zast. m. k, 
Galicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. g*l- !

* ■o w a o o & O 3

z dnia 24. lu tego.

Losy z r. 1860 . . . .  
Akcje banku naród, za 1000 
Akcje T ow arzystw a kred. n 
London 10 fun t. szterlingów  
D ukaty cesarsk ie  sztuka . , 
Srebr< za 100 z łr . ». a.

D ają Żądają
w. a. w. a.
zł. ct zł. |c t .

5 29 5 33
5 31 5 35
9 24 9 37
1 77 1 8(1
1 46 1 48
1 67 1 69

72 — 72 63
75 60 76 23
73 78 74 45
78 95 79 62

223 50 225 67

eo ik i. W. A.
złr.ct.

gl. m. k. 72 10
gl m. k. 79 20

93 83
erl. 803 —
i 200 gl- 188 —

112 80
5 34

111 75

— K o m ite t  to w a rz y s tw u  ż e g lu g i p a 
r o w e j  n a  D n ie s t rz e  w  d o p e tn i« n iu  u- 
c h w a ły  o s ta tn ie g o  o g ó ln eg o  z g r o m a 
d z e n ia  n a  d n iu  12. g ru d n ia  r .  z .  z a p a -  
d ł e j .m a  z a s z c z y t* » p ra s z a c  n in ie js z e m  
s z a n o w n y c h  c i io n k ó w  n a  o g ó ln e  z g r o 
m a d z e n ie  , k tó r e  się o d b ę d z ie  d n ia  Ig o  
m a rc a  b. r . w_e I w o w ie  o g o d z in ie  70. 
z  ra n a  w  sa li T o w a r z y s tw a  k re d y to 
w e g o . ■

L w ó w  d n ia  »4 . lu te g o  1865.

N ad es łan e , p ,  ^yiese, znany fabrykant 
kas i skrzyi ogniotrw ałych w W iedniu, o- 
t rzymał te ra z  w Anglii patent na swoje 
podwójnie ognio trw ałe kasy. Presie dono- 
,-z4c o tem  podnosi, że udzielenie to  pa ten 
tu je s t dowodem , że zalety fabrykatu  W ie- 
sego m ają -.znanie nietylko w krajach an- 
strjackich , ale i za granicą, naw et w A nglii 
tak  bogatej w przem y:.. Sprzedażą  tych 
Poai ójnie ogniotrw ałych kas we Lwowie, 
tn id n  się handel Steifa synów  na rogu u- 
licy  Jezuickiej.

— Do _ w czorajszego numeru dołączony 
był cennik nasion handlu Neumanna we 
Lwowie. K toby z prenum erantów  nie o trzy 
mał go, niechaj zareklamuje.
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GAZETA N a RODOWA z  dnń. 25. lutego 1865.

Zwinna lokalu.
A. STBII'A S Y fo ó ffłE

uw iadam iają P. T . Publiczność, że otw orzyli swój handel

Uli
n ap rz e c iw  an g ie lsk ieg o  h o te lu , w K tórym  św ieżo o trz y m a n e  n a jn o 
w sze  i n a jp ięk n ie jsze  to w a ry  w w ie lk im  w y b o rz e  po n a jta ń sz e j ne
n ie  sp rz e d a ją . — D z ię k u ją c  za  d o ty ch czaso w e  w zg lęd y , p o le c a ją
s ię  i nadal ła sk aw e j pam ięci. 1 55  8 — ? ~ - r r  — ~  rfawtfoo .... ««»

\’D
7

tak ja k  w zeszłym, również i w tym roku handel

PP. Kodręhskiego i Kercla
□gdzie przyjmować zamówienia dla nas na

nasiona jarzynne, polne i kwiatów
także najrozmaitszych tyczące

Tl
R

SZCZEPOM  i na wszelkie O GH O D N irTW .i
się rzeczy.

CEN N iK i można w wspomnianym domu banaiowym bezpłatnie otrzymać. 
E rfurt w styczniu 1865. 127 5 —6

C. eialz et Sohn, r>
ł^ lrii u a » i«  Hof-Lireferanteti 3K 'M ajestat des Kflniga von Prenssen

A. k i
161 3 - 4

J <j d r ie j e c
w e  Lwowie pod l. 231 w rynku

poleca S zanow nej P u b lic zn o śc i sw ój

nowourządzóny obfity skład towarów 
korzennych, delikatesów, win, herba
ty , rumu i likierów krajowych i zagra
nicznych, po cenach najmierniejszych.

N ajn o w sze  dow ody  zb aw ien n o ści i doskonałości

B I A Ł E G O  S Y R O P U  P I E R S I O W E G O
wyrobu G. A. W. Majera,

którego e łó tfny  skład w zawsze świeżych i jedynie nieimitownnyeli zapasach ntrzymuje 
apteka pod Opatrzności? A. BERLINERA we Lwowie w cenie flaszki po 1 zł. 20 c i2 z ł .4 0 c .

Z a ś w i a d c z e n i a :
Wielmożny Pan G. A. W- Majer w W rocławiu.

Biały Syrop piersiowy wyrobu Pańskiego w ielokrotnie w mej praktyce zażywałem, i 
nrzekm ałem  się iż takowy przy kataralnych cierpieniach i kaszlach długoletnich najzba- 
wiennieisze skutki wywiera, równie jak  przy  silnych zaflegmiemacb najprędszą i uajtrwal- 
sva. nl?e nrzynosi. D r. m e d y c y n y  J,  L a n g

“ . lekarz kolejowy i nadworny lekarz areyksigcia.
Oświadczam publiczme, iż używając Syropu białego z fabryki G. A. W. Majera w Wro 

iu dizv długoletnim bolu piersi i zaflegmieniu, doznałem w krótkim czasie najzbawien-
’ . r . __i i * m n ia  7 iinPłnin  lidiiniołn unoła łt tcławiu

n a s z y c h  skutków, g ay i^ ie rp ien ia  moje zupełnie usuuigte

FORTEPIANY.
i-s

Miłośnikom mnzyki poleca s ię

Skład Fortepianów T. Fuohsa
w W IED NIU , Stildt, Muzarthof, (Kauhen- 

steingasse Nr. 8).
Skład ten zajmuje od dawnego już cza

su tak  w Wiedniu jak  i w całej Europie 
pierwsze miejsce przez s ogólnie za do
bre uznane instrum ent! klawiaturowe.

E o r te p in ii o rz e c h o w y  z w y k ły  lub 
k ró tk i ( S t u t z ) ,  nowy, podług najnowszej 
konstrukcji, z 2—3 Żelaznem! sztabami i p ły 
tą stalowa: „ C lp ł ta i t i r “ od 235 do 380 złr.

I o r te p ia n  o rz e c h o w y  z w y k ły  lub 
k ró tk i, nowy i podług nąjnowszej koństru- 
k c ji, 7. 2-_3 żelaznemi sztabami i p ły t?  s ta 
lową rCapot»stor,“ najpiękniejszą klawiatu
rę ze słoniowej kości, z szeroką p ły ta  meta
lową, elegancko bronzowauy od 260 -380  złr.

|-o r te p ia n  o rz e c h o w y  z w y k ły  lub 
k ró tk i-  nowy i podług najnowszej konstru
kcji z 2 —3 żelaznemi sztabami i p ły t? stalo
wą „C.upotastor," zewnątrz w ykładany srebr-
nemi lub złotem i zyłkamii hronzowauą szero
ka  p ły ta  metalów?, ozdobnie emaliowaną od 
350 — 550 złr.

F o r te p ia n  Pf*Ms ’MVł,'°.Wy lub m a h o 
n io w y  zw yk ły  lob krotki, nowy podług naj
nowszej konstrukcji, z * a żelaznemi szta
bami i płytą staloW? »Uap“ szeroką
emaliowana p łyt?  m etalów ? d 3ao — 5yo — 
1000 złr. ‘

D a m sk ie  P ia n in a  paH=s«»»»'«>vo. z 
klawiatura z kości słoniowej ci g ckic od 
270 -  400 z Ir.

D am sk ie  P ia n in a  palisaH <!l0 . ' ' |e • * 
robotą snycerską lub obrazem, jakie ry u 
mnie się znajdują i w każdym książęcy™ » 
łonie ztiajdować się mogą od 550 — 1U00

D a m sk ie  P ia n in a  p a l is a n d ro w e , obfi
cie ozdobione złotemi sztaokami 800— 1000 złr-

F o r te p ia n y  k s z ta ł tu  s to ło w e g o , z 
żelaznemi sztabami i płytą m etalow ą, z to 
nem koncertowym od 2o0 — 400 złr.

H a rm o n iu m  z 3—8 lub 16 rejestram i, 
odpowiednie do kościołów lub domowej roz
ryw ki od 130 — 500 złr.

W szystkie fortepiany mają 7 oktaw, i r ę 
czy się za ich szczególną dobroć przez 10 łat.

Na żądanie odstawia się fortepiany do 
samego domu. 165 3—3

T ylko 50 cent.
w walucie atistr. kosztuje L o s .

Główne wygrane 1000  , 2 0 0  , 100  d u k a 
tó w  i opróea tych 3000 w ygranych w arto

ści 6 0 .0 0 0  z ł r .
C ią g n ie n ie  28. lu łe g n  1865.

Joh . C. Sotłicn.
Tych losów dostać można w handlu

F r y d .  S c h u b u t h a
we Lwosrie. 191 5 - 8

APTEKA ZYGMUNTA RUKERA
pod Srebrnym orłem sprzedaje 

ŚWIEŻY SYROP PIERSIOW Y MA YE R A

REALNOŚĆ MŁYŃSKA
pode Lwowem  ̂ za Żółkiewską rogatką w 
Zuiesienin Nr. 65 jest z wolnej ręki zaraz do 
sprzedania. Warunki dogodne. Bliższa wia
domość u właściciela na miejscu lub we 
Lwowie u p. H z c z ę s n o w ic z a . Kręcone 
Słupy Nr. 5041/, na dole. -a: 199 2 —2

gagT" Z n iż o n e  c e n y !

Trumny kruszcowe
ozdobniejsze i trwalsze od drewnianych są 
zawsze w wielkim wyborze po z n iż o n y c h  
c e n a c h  na składzie, i kosztują długości':

72 cali złr. 40 — ozdnhniejsze • złr 60 
72 n wytwornie ozdobne
75 „ złr. 45 — ozdobniejsze .
75 n wytwornie ozdobne
75 n hermetyczne i  2ma wiekami
75 „ nadzwyczajnie wsp miałe

(PiachtsSrge) . . .
Poduszki po i  złr. 50 ct

„ 8 „ -------
Materace „ 4 „ — —

2 X 5 *  Każda trumna zamyka się na kluczyk.
Jedyny skład utrzymują

F . O p iic lilak  i N itsc h ,
we Lwowie p .<1 I. 47 naprzeciw katedry.

70
75
95

120

275

D O K T O R  m e d y c y n y

Kartach
i! ■

leczy slabos i zewnętrzne, jako  też z zanie
dbania takowych w ‘krwi pozostałe sk n tk i, 
podług nowych nieszkodliwych, w ęlównym 
szpitalu w Wiedniu używanych sposobów 
przy sześcioletnich doświadczeniach , rady. 

Kainie, w stosownie krótkim czasie.
Ordynacja domowa od 2 do 4 godziny, 

ped 1 2 0 8 , w kamienicy p KOHNA przy 
nlicy E ib ryg ick ie j. 11 7 — 15

Din ub o g ich  b e z p ła tu le  z u d z ie le 
n ie m  le k a r s tw  p o trz e b n y c h .

W  okolicy Tarnowa
w blizkości kolei zelaznej i dobrych 
bitych dróg, między roirsteczkam i han- 
diowemi, podzielone będę znaczne o b 
szary urodzajnych i wybornie leżą
cych gruntów dworskich na mniejsze 
parcele i mniejsze gospodarstwa — i 
parcelami sprzedane zostaną.

Bliższą wiadomość kupującym, jako 
też i właścicielom którzyby parcelo
wanie swych gruntów przeprowadzić 

chcieli, udziela

dr. Adam  M orawski
158 w Tarnaw ie 4 —14

SYROP CHRZANOWY Z  I0DEM

sk u tec znieszy  śr o d e k  od 
t r a n u  ̂ w ie l o r y b ie g o

Lekarze paryzcy przypisują chorym z 
bardzo pomyślnym skutkiem Syrop Chrzano
wy z Jodem, preparowany na zimno, zastępie 
jący Tran z wątroby miętnsowej. Działanie 
jego  pokazuje się szczególnie pomyślne w 
leczeniu S u ch o t, jak  również w słabościach 
lymfatycznych i skrofulicznych. Nie osłabia 
on nigdy żołądka, w zb u d en  a p e ty t , leczy  
b łę d n ic ę  1 io z in ę M o ś ć  u iuszkuIA w  u 
d z iec i i g rn c s o ly , jednem słowem czyśc i 
k re w  l o d ra d s a  c iało-

Podstaw ą Syropu Chrzanowego z Jodem 
jest sok rzeżuchy i chrzanu, to je s t  anti-skor- 
butycznycb roślin, których własności lecze 
bne każdemu s ,  znace, jak  również zaw iera
jących w sobie J„d  i siarkę w stanie świe
żym. ń  tych to w łajnośei wypływ aj? nieo
cenione skutki jeęzc bu t, działające tak nz or
ganizm nierozwinięty dzieci jak  i dorosłych 
osób. Lekarze 0aZ6aave et Bazain ordynu
jący  w szpitalach św. Ludwika w Paryżu 
zalecają Syrop Chrzanowy zwłascza we wy- 
rzutacn naskórnycb. Otrzymują z użycia jego 
prawie zawsze pomyślne skutki.

Skład główny w Paryżu na nlicy Senit- 
lade Nr. 7.

D obuć można we Lwowie w aptece 
ZYGMUNTA R U K E R A  t.14 6-21.

Cena 2 złr. 80 c., z opakowaniem 3 złr

S W 1 A !  I E W I E .
O p ró cz  NAFTY N IE E K S P L O D F JĄ C E J w la ś iie g u  w y ro b u , c a łk ie m  cz y s te j i b ez w o n u e j, z n a n e j S z a n o 
w n e j P u b lic z n o śc i, z d o b re g o , c z y s te g o  i n a d e r  o szczęd n eg o  ś w ia t ła ,  a  k tó re j  to  N a fty  ceny  od 1. b. 1 1 1. 

k aż d y  g a tu n e k  o C Z TE R Y  CENTY n a  m as ie  w ie d e ń sk ie j z n iż y łe m .
sprzedaję obecnie we wszystkich moich znanych składach naftowych, a mianowicie: 1) naprzeciw sądu kryminalnego 
przy nlicy Halickiej; 2) obok wołoskiej cerkw i; 3) naprzeciw "apteki Ruckera dawniej Tom anka w domu dentystj 
Kaligi; 4) naprzeciw gmachu teatralnego; 5) w narożnym domu Horowiea przy ulicy Sytstuskiej; 6) w fabryce przj

olicy Szerokiej naprzeciw św. Ł azarza; również: 
dla dogodności Szanow nej P . T. P u b liczn o śc i:

ni

\aIKp parafinową z wosku ziemnego.
Gatunek pierwszy, masa wiedeńska 36 centów.

„ drugi -"■ n - 32 ;■
N afta  ta  p a r a l i n o w a  j e s t  w p r a w d z i e  n i e e k s p lo d u j i t c a ,  p a l ą c a  się ty lk o  za p o m o c ą  K n o ta  w

w o n n e g o  ś w ia t ła  p o trz e b u ją .
Hurtowna sprzedaż tak Nafty parafinowej, jako  też Nafty bezwonnej czystej z ropy skalnej, odbywa się 

w fabryce naftowej naprzeciw św. Łazarza po ce ;ach najm arniejszych fabrycznych. Kupującym większą ilość płyn* 
naftowego, opuszcza się według kupionej ilości stósowny rabat. Zamówienia sprzedaży w większej ilości, przyjmnjł 
też i wykonują w jak  najkrótszym czasie wszystkie wyżwymienione sklepy

Naczynia na każdą ilość płynu dostać możca każdego czasu po cenach najtańszych -------
O p a k o w a n ie  p rz y  w y s y łk a c h  n a  p ro w in c ję  ,1 £  odstawi; W obrębie m ia s ta  Lwowa, daję gratis.

153 2 - 2
om.

bu
Piotr Miaczynski,

fabrykant nafty nieeksplodującej.

Powszechnie pożądanym, Dożywiającym i zbawiennym środkiem, k tóry  się uznaniem w szystkich stanów chlubi, Jest 
1 1 0 1 7 1 7  A ł ^ l T G ł T R  A K T  O T Y O Y W  czyli talt zwane piwo zdrowia, z browaru nadwornego liwe-
n U r F A  E i l Y O l I Y i Y I Y F  O Ł U H U W  I ,  r8' ta  HOFFA w B erlinie; w W iedniu główny skład Karn-

tnerring Nr. 11 — jak  poniżej przytoczone listy  świadczą.

Lwów 25. listopada 1864.
Potrzebuję jeszcze większej ilości pińskiego piwa, które mi bardzo stuży, udaję się przeto w prost do pana z p rośbą itd. 1

' L u d w ik a  K r a t t c r ,  żona radcy nadwornego.
Turzkowo 15. grudnia 1864.

Przekonaw szy się przed kilku laty na sobie o szczególnej skuteczności ekstraktu słodowego Hoffa, spodziewam się 
takiego samego skutku u mego starego i baidzo słabego sługi.

II. F re i in a rk .  właściciel dóbr.
Luggau 11. stycznia 1865.

0  wielkiej skuteczności E sstrak tu  słodowego Hoffa czytałem wiele dowodów w gazecie w iedeńskiej, jak  takow y w 
szpitalach polowych podczas kampanii w Szleswig-Holsztynie z wielką skutecznością używany był, a mianowicie.- ku pokrze
pieniu, jako środek zbawienny, na słabości w dolnych częściach ciała^ przeciw ka ta ro m , ku odzyskaniu soków, przeciw wy- ‘
cbudnieniu i przy wytężeniacb. Ponieważ i ja w  tym  stanie się znajduję, upraszam za załączoną kw otę przysłać mi itd.

J ó z  S c lie iw c ln , nauczyciel,

" - U  I ł
Na składach mąją: YV K ra k o w ie  p. Rżąca, w e  L w o w ie  apteka p. P io ira  Mikolascha, A. Berlinem, Zyg. 

Ruckera i handel Karola Scbubutha, w  ( I z e rn io w c a c li Ig. Schniroh, Jan  W eiss i J . Haas, w  R z e s z o w ie  E d . Neugebauer, 
w  S ta n is ła w o w ie  pp. Ad. Beill apt-, Ferd . Stecher i Kalman Jonas, w  T a rn o w ie  apt. p. F . Lond, gdzie także można 
dostać cukierki z ekstraktu słodowego od holn piersi**: y< a i r / s e i n o F  fd-.fe eh ,-rfs ? 1 n te iw  ’  r  _ 1 ' . wi ś Bi i  ńr '  i

Inne składy będą urządzone przez nadwornego liweranta J a n a  kl o lla , ze sk łada w W iedniu K&rtbnerring Nr. 11.

u r  1 S T G I I A C  J E
ll W  «||: .rrl'Ttc tLES V/f>rUf« ’ -nr.
| V | M  1 ^  1 1  •  ^c. k. uprzywilejowanego austrjackiego 

wego dla handlu i przemysłu we
Zakładu kredyło-
Lwowie.

Filia c. k. uprzywil, austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w ff°izinaeh kasowych od 
9. do 121/, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za asygn acjam i k asow em i, które Pr °ęent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w W iedui^ Bernie, Peszcie, P ra
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne sa, i wystawiają sie w kategorjach po

f ls r | .U I

I H ^ z ł r .  I 0 0 9 złr. 5 0 0 , złr. 1000.
Procent wynosi; od asygn acyj płatnych na okaz (S ich t) .

za  dw ndnlow cm  w ypow Iedzen*em 
„ o śn iło  „V) w

4
4 ‘/ ,
5

od sta
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Murcsp«)udcucje Gazeij Narodowej.
T a rn ó w  d. 24. lutego.

(M) „Latifundia perdidere Jlaltamu powie
dział już Pliniusz : — my zaś musimy powie
dzieć, że i w Galicji Ja ti/u n d ia " nie przynoszą 
krajowi i jego mieszkańcom wielkich bogactw, 
wielkiego szczęścia i dobrego bytu — a na do
wód wystarczy przepatrzeć urzędowe Gazety, 
Lwowską i Krakowską — i przeczytać tamże e- 
dykta przymusowych licytacyjnych sprzedaży 
dóbr ziemskich z ogromnemi obszarami ziemi — 
dalej w zabudowaniach sądów delegowanych 
miejskich galicyjskich, zajrzeć do części onych- 
że, gdzie są umieszczone areszta za długi, a 
obaczy się tam, czego dotąd nie bywało, i w ła
ścicieli i właścicielki dóbr, mężczyzn i damy 
z wysokiego rodu, naw et z hrabiowok:emi ty ta 
lami, znajdzie się osoby, należące do wysokiej 
arystokracji, nawet takie, które miały wstęp na 
pokoje dworskie.

Gdy się wglądnie w księgi tabuli krajowej, 
i popatrzy w indeks nowych nabywców dóbr, 
a porówna go z wykazem  sprzedających, zrobi 
się to smutne spostrzeżenie, że między sprzeda
jącym i są same w Polsce znane imiona, gdy 
przeciwnie dźwięk imion kupujących jes t jakoś 
bardzo zagraniczny, coś tak  widać na pierw
szy rzut oka niepolskiego, lub innowierczy. Po- 
dob ne spostrzeżenie zrobisz przepatrując w są 
dach obwodowych lub krajow ych indeksa spraw 
wekslowych, nie zobaczysz między powodami 
polskiego nazwiska, ale za to wyczytasz m ię
dzy oskarżonymi większą część właścicieli dóbr 
ziemskich i wielkich obszarów ziemi dworskiej.

Po zniesieniu niewoli, poddaństwa i pań
szczyzny, gospodarstwo na wielkich obszarach 
gruntów najemnym robotnikiem, nie może być 
korzystne ani dla kra ju  ani dla właściciela. To 
też widzimy, że kraje, które najprzód dozwoliły 
podziału gruntów ja k :  Anglia, Belgia, Francja, 
Włochy, doszły do wielkich bogactw i dobro
bytu, gdy przeciwnie Moskwa, kraje Polskie, 
Węgierskie, naddunajskie z wielkicmi obszarami 
ziemi, pozostały w biedzie, bo właśnie te wiel
kie obszary, przeszkadzają rozwinięciu się in- 
dustrji, przemysłu i dobrobytu.

Uznali te zasady wszyscy ekonomiści, i tak  
widzimy, że w Ameryce jenerał Shermann w y
dał rozporządzenie , iż brzegi rzeki St. John w 
Florydzie oddaje na własność murzynom, i dzieli 
ńa pojedyńcze gospodarstwa po 40 acrów dla 
fam ilii: we Francji istnieje rozporządzenie, iż 
każdemu, kto się chce osiedlić w Algerji, rząd 
płaci koszta podróży, i tjaje pewny obszar zie
mi,, byłe tylko kolonista miał i wykazał fundusz 
na roczne utrzymanie i pierwsze zagospodaro
wanie się.

Gdyby wielkie obszary gruntów w jednym  
ręku, miały się przyczyniać ao bogactwa k ra jo 
wego i dobrobytu mieszkańców — -to by kraje 
Polskie, pusty węgierskie, k ra je  naddunajskie, 
Moskwa, a szczególnie Syberja, puszcze afry
kańskie, cesarstwo Meksyk i Australja, należały 
dokrąjów  najzamożniejszych i najbogatszych — 
a przecież inaczej okazuje się w rzeczywistości. 
Ależ i u nas w Galicji s ły c h a ć  nieustapęe na
rzekania gospodarzy dworskich, to na liche 
czasy, to n a  drogość i brak robotnika — w 
przeciwstawieniu, że tylko chłopu dobrze — 
włościanie pierwej sobie muszą z pola sprzą
tnąć, nim pójdą na robotę do dworu itd ., sło 
wem u włościan czyli posiadaczy małych obszarów 
ziemi nie słychać o tych narzekaniach, które po
siadacze wielkich obszarów ziemi czyli dworów 
ciągle głoszą, z czego wynika jasno, że gospo
darstw a na wielkich obszarach kilkuset lub ty 
sięcy morgach ziemi, nie przynoszą tych i tak 
znacznych korzyści, jak ię  przynoszą gospodar
stw a włościańskie na małych kaw ałkach kilku, 
lub kilkunastu morgach ziem i; że przeto dla 
kraju, dla ogółu i pojedyńczych właścicieli dóbr 
korzystną je s t rzeczą zmienić dotychczasowy 
tryb gospodarstwa, a nie przynoszące odpowie
dnich korzyści, lecz owszem oczywistą stratą 
grożące gospodarstwa na wielkich obszarach, 
przemienić na korzystne i intratne drobne go
spodarstw a, na kilku lub kilkunastu morgach 
ziemi, przez włościan prowadzone, czyli inaczej 
powiedziawszy, część gruirtów dworskich roz 
parcelować i parcelami albo w dzierżawę wy
puścić, albo rozsprzedać włościanom polskim, ro: 
dakom, sąsiadom, którzy za tę ziemię i najlepiej 
zapłacą i odpłacą się swoim sąsiadom i byłym 
panom przywiązaniem i wdzięcznością.

Cóż, pytam się, lepiej, korzystniej, szlache
tniej ? czyli dokąd czas urządzić swój m ajątek 
i gospodarstwo, sprzedać lub wydzierżawić część 
gruntów dworskich, polskim włościanom, mie
szkańcom tej samej wsi, b y ły m  poddanym, p ra 
cowitym ludziom i gospodarzom, którzy i sobie 
pole obrobią i dworowi w robocie dopomogą — i 
zostać nadal przy własności uszczuplonej, ale 
przez to samo lepiej urządzonej, intratniejszej 
wsi, m ającej wprawdzie mniej gruntu, ale za to 
większą intratę z propinacji i lasu i t. d., czy
li też zacząć od zupełnego zrujnowania, w ycię
cia i  sprzedaży lasów, potem zaciągnąć w to-i 
wareystwie kredytow em , banku wiedeńskim, 
Bodenkreditvereinie długi w sumie największej, 
jak a  się tylko według statutów zaciągnąć d a , 
potem ,"na zaspokojenie zaległych ra t narobić 
długów wekslowych, dalej wydzierżawić dobra 
na kilkanaście lat i wziąć naprzód na 10 lat 
czynsz dzierżawny, wyprowadzić się do miasta, 
aby być bliżej aresztu za długi, do którego się 
pomimo antenatów, herbów, dyplomów, z łatwo
ścią dostanie i tam oczekiwać będzie, aż dobra 
przez licytację na żądanie którego z banków 
będą sprzedane, a naostatek mieć tę satysfak
cję. że przynajmniej nie polscy włościanie, ale

iuuOKrajowiec lub nie Poiak zostanie nowona- 
bywcą tych dotąd polskich dóbr.

Między dwojga, mamy do wyboru — ale 
nie pozostaje nam wiele czasu do wyboru — 
„Tellus" jakoś nie może polskich dóbr w Po
znaniu od sprzedaży Niemcom lub żydom wy
ratow ać — trudno, żeby mógł zdążyć na czas 
do Galicji z pomocą, której pewniej i rychlej 
od naszych polskich włościan domagać się i do
czekać można.

Nie trzeba więc nadaremnie czasu tracić i 
czekać ostateczności, ale pokąd czas — i kogo 
okoliczności do tego zmuszają — niech poczyni 
wcześnie kroki, aby część ziemi dworskiej z 
pozwoleniem na to władzy politycznej, rozpar- 
cellował i parcellami albo w dzierżawę czasową 
wypuścił, albo na własność włościanom rozprze
dał, i tym sposobem podniósłszy jptratę, lub 
spłaciwszy długi i urządziwszy finansowo inte- 
resa, uchronił się od zupełnego wywłaszczenia 
i sprzedania całego majątku.

A ponieważ „mribus u n itis“ działać powin
niśmy — więc do przeprowadzenia podobnych 
interesów p o w i n n y  s i ę  z a w i ą z a ć  s p ó ł k i  
obywateli, adwokatów, notarjuszów i kapitali
stów, któreby sobie postawiły za z a d a n i e  po 
ś r e d n i c z y ć  w p o d o b n y c h  i n t e r e s a c h .

W ie d e ń  25. lutego.
A  O ile dotychczasowe rozprawy w Izbie 

niższej Rady państwa zwykle nie rozbudzały 
ciekawości publiczności, o tyle teraźniejsze czyn
ności wydziału finansowego zajm ują powsze
chną uwagę.

Wnioskowi hr Vrintsa i konsekwencjom 
ztąd wynikłym przypisać należy ten zwrot opinii.

Publiczność prostoduszna uważała wniosek 
pomieniony jako  środek najwłaściwszy do po
rozumienia między reprezentacją państw a i rzą
dem. Zdaw ało się, że ministerjum rękę podaną 
do pojednania chwyci skwapliwie a to tern bar
dziej, że tę trochę kredytu, którego używa pań
stwo, zawisło od sumiennego zastosowania za
sad ekonomicznych do finansów Anstrji.

Teraz widać dopiero, że ministerjum uwa 
ża wniosek Vrintsa, za Rubikon, przez który 
wydział finansowy bez pomocy rządu przejść 
nie potrafi. Nota przez ministra stanu do p re
zydenta Izby niższej wystósowana, uwiadamia 
wydział finansowy kategorycznie, że żaden czło , 
nek rządu nie będzie uczestniczyć w robotach 
komisji finansowej, dopokąd wydział finansowy 
nie odpowie ua wniosek Vrintsa, a Izba po tej 
odpowiedzi nie rozstrzygnie między wydziałem 
a ninisterstwem. Ministerjum windykuje wnio
skowi Vrintsa taką doniosłość, że podług inter
pretacji ministerjalnej prace dotychczasowe nad 
budżetem roku 1865 powinny być złożone ad 
ac ta , a obadwa budżety .W p o r o z u m i e n i u  
z rządem r a z e m  ułożone.

Wglądoąwszy bliżej w rzecz widać, że rzecz 
się rozbija głównie o w i e l k i e  l i c z b y  Trudno
ści Stawiane w ostatniej potencji redukują się 
do n i e p r z e w i d z i a n y c h  z góry oszczędzeń. 
I  tak : kiedy n. p. wydział finansowy sądzi, ,że 
biorąc za puDkt wyjścia prelim inaria, podane 
przez miuistęa finansów, można oszczędzić na 
dwa lata to jes t 1865 i 1866, sumę 5 0 ,do 55 
milionów ta k  żeby w roku 1866 bez" niedoboru  
się obeszło, ministerjum zdaje się w przybliże
niu i na taką redukcję nie przystanie.

Słychać że na obadwa lata przystałoby ną 
okrojenie dwuletniego budżetu o 20 mil. rezer 
wując sobie prawo przenoszenia wydatków z je 
dnej pozycji na drugą. Na wczórajszem posie
dzeniu wydziału finansowego były żywe rozpra
wy. Gorszyli się wszyscy notą ministerialną. 
Stronnik ministerjalny, hr. Hartig, nżył najdeli
katniejszego wyrazu uwńżając ją  .tako nieszczę
śliwie stylizowaną. Nawet br. Vrints powiedział 
że go ton tego pisma obraził. Drudzy jeszcze 
otwarciej sję wyrazili. Herbsta prbpdzycję po 
długich rozprawach przyjęto; to jes t: wydział 
finansowy oświadcza, że nie widz! żadnej przy 
czyny, dla której by miał przerywać swe prace 
nad budżetem roku 1865, i że takowe oświad
czenie ma być przesłane ministrowi stanu. Na- 
reszcie postanowiono trzymać się przy dalszych 
czynnościach zwykłego porządku dziennego.

Żeby ministrom dać czas do zmodyfikowa
nia ich postanowień absentacyjnych i żeby się 
można co do dalszych kroków na wszelkie ewen
tualności porozumieć, odłożono przyszłe posie
dzenie aż do czwartku, to jest, do 3. m arca r. b.

Dziś jeden  dziennik tutejszy, czasem przez 
ministerjum inspirowany, tłumaczy m inistra sta 
nu, dziwi się, że nota pomieniona źle by ła zro
zumianą, i że teraz, kiedy ministerjum będzie 
zawezwane, powie z o tw artością , jak ie  ustęp
stwa zrobić jes t w stanie. Zobaczymy o ile i 
czy te obietnice wejdą w czyn.

Dziś podaje A. fr. Presse wyciąg z refera
tu dr. Giskry co do budżetu ministerjum wojny. 
Sprawozdawca konkluduje, że budżet ten n a j 
większy, zniesie także najznaczniejszą redukcję to 
je s t 19 milionów złr. W Izbie panów p ra w o  
wódczane przyszło na porządek dzienny, ale 
merytorycznie nie został ten przedmiot zała 
twiony, odesłano go znowu do komisji. Członek 
Izby bar. Ronaaszkan miał mowę treściwą, k tó 
rej z uwagą, jjłuchano. J la  temże posiedzeniu 
hr. Thun interpelował zastępcę ministra handlu, 
co do kolei ezerniowieckiej. Nietylko dzienniki 
zajm ują się tą rzeczą, ale obija śi.f ona i o 
Izbę panów, dokąd takie Sprawy rzadko za
chodzą.

*

P a ry ż  d. 21. lutego.
(B) Pisma franeuzkie i angielskie razem 

rozpoczęły polemikę o posiadanie Malty, i razem

ucichły. Niciuożemy sobie tego inaczej w ytłu
maczyć, jak  tylko wytężeniem całej uwagi na 
porozumienia o zawarcie pokoju w Stanach a- 
merykańskieh. Torysi, z jednej strony bojąc się 
reformy i Gladstona, z drugiej przewidując wiel
kie kłopoty, na przypadek pojednania Stanów 
Zjednoczonych, nie da ją  znaku życia. We Frań 
cji wszystkie zadania drugie zajm ują m iejsce; 
przedewszystkiem gabinet tuileryjski pragnie 
ściągnąc do F rancji wszystkie siły, i mieć na 
rozkaz miljon bagnetów. Dotąd mieliśmy przy
słowie, aiDO zasadę, jeżeli chcesz pokoju, gotuj 
wojnę; dziś inny przepis weźmie m iejsce: „Mów
0 pokoju, a gotuj się do wojny."

Donoszą tu, że p. Platokow, zapewne P la
tonów, sekretarz stanu, udaje się do W arszawy. 
Wiezie z sobą siedm ukazów, m ających na ce
lu, zamianę królestwa Kongresowego, w guber
nię moskiewską. Między innemi m ają powię
kszyć płacę urzędnikom, aby ich od kradzieży
1 demoralizacji odwrócić. Kto bliżej zna do j a 
kiego stopnia przedajność w kradła się do adm i
nistracji, zacząwszy od najwyższego przewodni
ka, do najniższego wykonawcy jego rozkazów, 
ten n ie ła tw o  w poczciwość i sumienność na
rzędzi petersburgskich uwierzy. W yszukują oni 
w innych, rzucają niepodobne potwarze, więżą 
spokojnych i obojętnych, aby w ładze wyższe 
ó swojej gorliwości przekonać, a oczernionych 
zedrzeć. Dla tego to niektórzy poczciwi mo
skiewscy pisarze, zapatrując się ua jak ich  fila
rach spoczywa rząd absolutny, z trwogą się 
zapatrują na przyszłość państwa. Dodajmy do 
tego iż gabinet petersburgski, aby zastraszyć w yż
szą szlaebtę, nadał pozorną wolność i własność 
niewolnikom, a zrozumiemy dla czego Orłów 
pow iedzia ł: „Boję się aby car nie został najpier- 
wszym i jedynym  szlachcicem naszego państwa." 
Jeżeli kasta bojarów boi się zupełnej zagłady, 
cóż mówić o miast mieszkańcach,' na te same 
niebezpieczeństwo wystawionych, którzy oprócz 
innych powodów ucisku, jęczą pod tyranią prze- 
dajDyeh urzędników, w służbie swojej żadnym 
szlachetnym bodźcem się niekierujących.

Pomiędzy innemi środkami, gabinet mo
skiewski, dla zniszczenia zamierzonego narodo: 
wości polskiej, zachęca emigrację moskiewską, 
w głąb dawnego królestwa Kongresowego. J e 
dnym dają urzędy, innym własność; w szy
stkim, nawet to, ‘ na czem w Moskwie zby
wa, zapomogi pieniężne. Czynność gabinetu tego 
objawia się w wewnętrznych usiłowaniach i w 
zewnętizuycb intrygach. Już dawniej wspomnie
liśmy o zamierzonym sojuszu z Północnymi, i
0 dumnych, samolubnych obu państw zamiarach. 
Dziś kilka słów powiem, o pogłosce obiegającej 
w kołach politycznych, która da nowy dowód 
zręczności i dwulicowości moskiewskich za 
biegów.

Wiadomo ja k  pożądaną a zarazem ja k  tru 
dną jgst rzeczą, odkryć sekreta dyplomatyczne. 
Różno gabinety, rozmaitych do tego używ ają 
środków. Moskwa w tej mierze najzręczniejsza. 
Jeśli ńiepodobna od ministra praw dy się dowie
dzieć, łatwiej od jego zaufanych, od jego m ał
żonki, lub przyjaciółki. Ale kto tu najw iększą 
oddać może po słu g ę , bez zawodu kobiety, p ię
kne, bogate, dowcipne i odznaczające się wdzię
kiem i zalotnością. Jakiś młody sekretarz mini 
s tra , albo jego p o u fa ły  nie wpadnie w sidła 
takiej Syreny ? Otóż zapew niają nas żenajzdol- 
niejszemi, najczynniejszemi narzędziami dyplo
macji moskiewskiej są wielkie damy.

Komu Bą bliżej znane osoby, co wpłynęły 
na trak ta t 15. września, ten wie dobrze jaki 
w tej mierze w yw arła wpływ, m argrabina Pe- 
poli, rodem księżniczka Hohenzollern. Jej m ą ż  
był głównym pośrednikiem mocarstw, a zona za 
pomocą męża całą tą sprawą kierowała. Mar
grabiną długo mieszkała w "Petersburgu, pozy
skała najwyższe zaufanie panującego, a co wa- 
żuięjsyfa, komitetu tajnego, dyrygującego spra
wami Moskwy. Bawi ona w tej chwili w Rzymie. 
Łamią sobie głowy ajenci dyplomatyczni, aby 
odkryć, co ona ram robi. Przypisują je j różne 
zam iary , między innemi wpływ na kardynałów, 
aby ći żadnego ustąpienia F rancji nie uczynili. 
Zaburzyć środek Europy, oto je s t ideał gabine
tu petórsburgskiego; m argrabina potężna w pły
wem, znana z zręczności, w sparta stosunkami, 
nie sądzi, aby to był ciężar nad je j siły. Mo
skwa jedną rękę podaje Francji, drugą zawią
zuje przeciw niej koalicję. W ielkie damy g ra 
ją  w ielką rolę.

Komisja wyznaczona do rozpoznania, dla 
czego w  pewnycn epokach brak z ło ta  wywołuje 
wstrząónienia w stosunkach handlowych, pod 
przewodnictwem pana Rouber, czynnie i godnie 
zajm uje się rozwiązaniem tego zadania, które 
może było wywołane osobistą zawiścią domu 
Pereirów do domu Rotschildów, ale którego wy
jaśnienie niezawodnie we F rancji i Europie, do
broczynne skutki przyniesie. Pan Rouher nietyl
ko zasiągnął opinii najznakom itszych ekonomi
stów we Francji, aie udał się do innych państw,
1 tam  szukał światł* w tem wużuem zadaniu. 
Izba h a n d lo w a  w Berlinie prześle swoje uwagi. 
W Londynie naczelaicy banku i najznakomitsze 
domy, -były proszone o nadesłanie uwag, co do 
wymiany złota, stopy bankowej i biletów kaso
wych. Dopiero jak te materjały zostaną ze 
wszech stron nadeshne, wyznaczona przez ce
sarza komisja, zajmie się wskazanem je j zada- 
ńiem i owoc swoich uwag przedstawi. ,

W poprzednim liście wspomniałem wam o no- 
wem stanow iskujakietuw  Izbie p.01ivier zajmuje. 
Pociągnął on za sobą, pew ną liczbę um iarko
wanych i stał się potęgą. Kiedy stronnictwa 
się równoważą, kilka albo kilkanaście głosów 
może wpłynąć na stworzenie większości. Oka
zało się to dowodnie przy wyborze sekretarza 
Izby. Przeszłego roku p. Darimon nie mógł po

zyskać większości. Dziś grono p 01vier, dało 
mu swoje głoBy, został w ybrany większością 142 
głosów przeciw 74 system atycznej opozycji. 
W ybór ten zrobił wrażenie, bo nadał większą 
moc opozycji umiarkowanej z którą będzie 
potrzeba się rachować.

Czytamy dziś w niektórych francuskich i 
angielskich pismach, ie  werbowania Polaków do 
wojska Południowców nie ustają, i że im prze
znaczono ziemię pod nazwiskiem Nowej Polski. 
Możemy zapewnić, że wiadomość ta  zawczesna. 
Plau ten został przyjęty przez wychodźców naj- 
obojętniej, jeźli nie z największą nieżyczliwością. 
W prawdzie porozumienia się miały miejsce, ale 
warunki podane przez Polaków, dotyczące osa- 
mowolnienia murzynów, powrotu do kraju i inne 
tej natury, stały  się powodem, że jeszcze do u- 
mowy nie przyszło i zapewne nie przyjdzie. 
Mogą się przeto znaleść pojedyńczy . ochotnicy, 
ale nic ważnego dotąd nie zawarto,

Z R ad y  państw a.
, Po wysłuchaniu interpelacji w sprawie bu

dowy kolei Iwowsko-czerniowiecbiej, k tórą „po
daliśmy wczoraj pomiędzy Ostatniemi wiado
mościami", i której zapobiedz miało na celu 
wyłuszczenie urzędowego Centralbiatt fu r  Et- 
senbah.ien (umieszczone także wczoraj w rub. 
„Gosp. przem. i handel") przystąpiła Izba p a
nów na posiedzeniu d. 24. bm. z porządku dzien
nego ao sprawozdania komisji finansowej nad 
wnioskiem rządowym o lOprocentowem zniżęniu 
płynów palonych.

Sprawozdawca br. Rueskafer referuje w imie
niu kom isji: Izba posłów odrzuciła jak  w iado
mo wniosek rządowy, a natom iast uchwaliła u- 
stawę, mocą której zwrot podatku przy wywo
zie płynów ma być podwyższony. Większość 
komisji finansowej nie przystąpiła ao zdania Izby 
posłów, i stawia wniosek następujący: „Izba * 
uchwali projekt do ustaw, jak  go przedłożyła 
Izba posłów m a być odrzucony, a do rządu 
stawiona p ro śb a , z jak  największym pospie
chem wnieść nowy projekt do ustawy, któraby 
podatek od wyrobu płynów palonych regulowa
ła podług wymiaru dawniej istniejącego opo
datkow ania objętości zacierowej, i zabezpiecza
ła, pobór podatku."

Z powodu rozpraw  nad ęodatkiem  gorzel
nianym Izba posłów uchwaliła nadto jeszcze 
kilka życzeń. Komisja finansowa uznaje ważność 
tychże, i pozw ala sobie wnieść, „aby wysoka 
Izba także ze swej strony poparła niektóje z 
tych życzeń, i wezwała rząd 1) do użycia sto
sownych środków, iżby. cymentowanie naczyń 
do transportu okowity używanych, odbywał o się 
ściśle; 2) wziąć na uwagę, czy i w ja k i sposób 
zwrot podatku od spirytusu używanego na ce
le techniczne, dałby się zaprow adzić; 3) W in
teresie dochottów państw a zwrócić uwagę na o 
podatkowanie drożdży prasow anych. W ielką 
nadto wagę p rzykłada kom isja do życzenia, a- 
by się rząd postarał o dokładny i przeznacze
niu swemu odpowiedni ap ara t mierniczy, i aby 
położono tamę defraudacjom.

W rozpraw ach ogólnych bierze udział uaj- 
samprzód hr. Larisch, u trzym ując: Spraw ozda
nie komisji finansowej potwierdza sm utną tę 
prawdę, że wielką klęską dotknięta jes t jedna 
z najw iększych gałęzi przemysłowych, i że za
chodzi niebezpieczeństwo całkowitego je j upad
ku, jeżeli wcześnie nie użyje się stosownych 
środków. Nikt nie zaprzeczy, że reforma sto
sunków podatkowych w tej gałęzi przemysłu 
może być najskuteczniejszym  sposobem do pod
trzym ania je j. Mówca uznaje z wdzięcznością, 
że minister finansów wniósł projekt do ustaw y
0 zniżeniu podatku, a chociaż Izba posłów nie 
przystała nań, to jednak  zaproponowała inny 
środek ulgi. Zadziwia mię jednak, pow iada mó
wca, wniosek komisji finansowej, gdyż odrzuca 
wszystkie projekta i odwleka rzecz w nieskoń
czoność." Izba panów w szczególności je s t po
wołaną, popierać gospodarskie interesa pań
stwa ; lecz popieraniem nie można nazwać mo
tywowanego porządku dziennego. S taw ia więc 
wniosek następujący:

„Izba uchwali, w ybrać nową komisję z 7 
członków (3 z Izby, a 4 z komisji finansowej)
1 polecić je j ,  aby pod powtórną rozwagę 
wzięła uchwałę Izby posłów o p o d w y ż sz e 
niu restytucji podatkowej, i poczyniła wnioski j 
celem ostatecznego uregulowania podatku go- 
rzałczanego."

Wniosek ten znajduje liczne poparcie. Hr. 
W i c k e n b u r g :  W kwestji opodatkowania 
spirytusu tyle interesów odgrywa rolę i tyle da
je  się słyszeć zdań różnorodnych, iż trudno jes t 
rozpoznać prawdę. Mówca szkicuje zmiany, j a 
kie projekt ten przechodził w Izbie posłów, i 
nadmienia, że skargi, głoszone u nas o stosun
kach wywozowych i podatkow ych, nic osa.* 
motnionemi. W Prusiech m ożna słyszeć takież 
same narzekania. Sednem złego nie jest pro
dukcja zbyteczna. Rząd u p atrj wał je  w Wyso
kiem opodatkowaniu, i dlatego proponował zni
żenie podatku. Więcej niż 10.000 gorzelń zasta
nowiło pędzenie, a to niesłychaną jest także 
klęską dla gospodarstwa rolnego. Mówca nie 
znajduje jednak całej tej sprawy dość w yja
śnioną i wnosi dla tego, aby j ą  odesłać do rz ą 
du z prośbą, by ją  zbadał powtórnie i nowy 
wniósł projekt. ,j

B a r o n  B o m a s z k a n  : Upadek przemysłu 
gorzelnianego uznano powszechnie. Lecz co 
do kroków cofnięcia go, panuje różnica zdań 
pomiędzy Izbą posłów a rządem. W ydaje się 
mi to podobnie, jak b y  dwóch lekarzy radziło 
nad chorym, i nie mogli się zgodzić. Wtedy 
zwykli przybierać sobie jeszcze trzeciego na 
konzyljum, i w tem położeniu znąjduje się Izba
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panów. Mówca dąje obraz rozwoju przemysłu 
gorzelanego i stosunków jego podatkowych. 
Ustaw a z dnia 9. hpca 1862 wysokością pozy
cji podatkowej dotknęła srodze gorzelnie, i zmu
siła j e  chwycić się każdego środka u lg i , jak i 
się tylko nastręczał. To prowadziło do defrau
dacji, które były tym ła tw iejsze , ileże aparaty 
miernicze nie w ypełniały swego przeznaczenia. 
Na tej pochyłości trudno dalej powstrzymać się. 
W chodząc w rozbiór projektu samego, nadm ie
nia mówca, że środek, przy ję ty  przez Izbę po
słów, nie zaradzi złemu, już  dlatego nie, że ta 
ryfy frachtowe na kolejach żelaznych czynią 
niepodobnym wszelki wywóz. Lecz pominąwszy 
to — wynagrodzenie to za wywóz nie położy 
tam y wszystkim innym dolegliwościom, a oso
bliwie defraudacjom, a mówca obawia się, że 
projekt do ustaw y jak  wyszedł z Izby posłów, 
jest tylko na to, aby defraudaucję w ynagradzać 
jeszcze. Z tych powodów mówca oświadcza się 
za wnioskiem komisji finansowej.

K s i ą ż e  S a l m  oświadcza się za wnio
skiem L arischa, ponieważ Izba znajduje się 
w dylemacie pomiędzy wnioskami Izby posłów 
a prozycją komisji finansowej.

K s i ą ż ę  J a b ł o n o w s k i  występuje przeciw 
wnioskowi hr. Larischa, nie dlatego iż należy do 
większości komisji finansowej, która właśnie s ta 
wia swój wniosek, lecz ponieważ powody sto- 
sowności (Opportnnitaet) mówią przeciw wnio
skowi Larischa. Mówca dowodzi, że nie masz 
wcale produkcji nadwyżkowej, k tórą przyjęła 
Izba posłów, a jeżeli je s t produkcja nadw yżko
wa, to pochodzi ona od defrandantów, lub je s t ty l
ko względną, ponieważ skutkiem gorszych sto
sunków, konsumcja spirytusu s>ę zmniejsza. 
W tym zaś razie klęska nie je s t specjalną, do
tykającą jedynie tę gałęź przem ysłu, lecz ogólną, 
pod którą cierpi cały przemysł państwa. Mówca 
uważa za rzecz najstosow niejszą, pozostawić 
rządowi in icjatyw ę, i zaleca przyjąć wniosek 
kom isji, w yrażając oczekiwanie, że minister 
finansów jeszcze w teraźniejszej kadencji przed
łoży wniosek do ustaw y, który przynajmniej 
chwilową sprawi ulgę.

B r .  B a u m g a r d t n e r  przem aw ia także 
za wnioskiem komisji, której je s t naczelnikiem, 
i nie znajdnje wielkiej różnicy między wnio
skiem komisji a wnioskiem Larischa. Komisja 
finansowa nie mogła przystać ani na wniosek 
rządowy, ani na projekt Izby posłów ; ani j e 
den ani drugi nie zadowalał potrzeby istn ieją
cej. Mówca jest za zniżeniem podatku, ale za 
większem zniżeniem, i spodziewa się, że podat- 
ku jący  będą przez to w możności, ochłonąć i 
wzmocnię się, a następnie skarbowi państwa 
zwrócić to sowicie, czego się tenże zrzekł chwi
lowo.

H r. L a r i s c h  nadmienia, iż widząc wnio
sek komisji, proponujący przejście do porządku 
dziennego, nie zagłębiał się w przedmiot sam. 
Mówcy przeciwni rozbierali przedmiot, ale ża
den nie przyw iódł argumentów przeciw  jego  
wnioskowi.

M i n i s t e r  S k a r b n  zwraca nwagę na to, 
że tylko powszechne skargi na opodatkowanie 
zacieru i na kontrolę z tern połączoną, zniewo
liły rząd w roku 1859 do zarządzenia stoso
wnych poszukiwań. Rezultatem tych badań w 
roku 1859 było postanowienie, aby przejść do 
opodatkowania wyrobu. Rezultat ten przedłożył 
Iz b ie ; uzasadniając zaś podówczas wnioski swo
je , nadmieni) wyraźnie, iż nie względy rządo
we, lecz powszechne skargi producentów zmu
szają go do zmiany systemu, rząd wszakże był 
zupełnie kontent z rezultatów opodatkowania 
objętości zacierowej. Na pytanie zaś, co teraz 
czynić należy, minister jes t tego zdania, iż nie 
należy tak zaraz odstępyw ać od opodatkowania 
teraźniejszego, ponieważ od czasn zaprowadze
nia go, zanadto krótki upłynął dopiero czas, aby 
można z pewnością o niem wyrokować. Mnsi 
zresztą oświadczyć, że w t e r a ź n i e j s z e j  k a 
d e n c j i  r z ą d  n i e  b ę d z i e  j n ż  m ó g ł  
p r z e d ł o ż y ć  w n i o s k u  do z m i a n y  s y 
s t e m  n. Z prawdziwem zadowoleniem słyszał, 
ja k  wielu mówców zgadzało się na zasady 
rządu w tej sprawie. Dalej mówi przeciw pre
miom wywozowym, które dawno jnż umieję- 
jętność potępiła. W szakże jeżeli w teraźniejszej 
kadencji nie może nastąpić zm iana systemu, to 
jednak  może nastąpić ulga chwilowa przez u- 
chwałę proponowanego zniżenia podatku. Co 
się tyczy wniosku hr. Larischa, to zostawia Iz 
bie, przyjąć go, albo odrzucić, lecz zw raca uw a
gę na rezultaty, jak ich  spodziewać się można 
od tej nowej komisji.

K om isja ta  odegra bowiem prawdopodobnie 
taką  sam ą rolę, ja k  w Izbie posłów komisja, wy
sadzona skutkiem znanego wnioskn barona Rie- 
se Stallburga.

H r. T h u n  konstatuje ogromne zawikłanie 
całej spraw y — mnóstwo sprzecznych faktów, 
z których praw dy trudno wyłuszczyć; konsta
tu je d a le j, że z zaprowadzeniem podatku od 
wyrobu postąpiono sobie zanadto pospiesznie, 
nie m ąjąc zwłaszcza dostatecznego aparatu 
mierniczego; konstatuje w końcn, że podatek 
je s t za wysoki i oświadcza się za wnioskiem 
Larischa.

Po przemówieniu sprawozdawcy* br. Rues- 
kafera, upadł wniosek kom isji, a wniosek L a
rischa został przyjęty większością 34 z 56 
głosów*

K r o n i k a .
— Korespondent urzędow ego organu m oskiewskiego: 

D ziennik Powntchay (W artzaietld), pan W ła d y s ła w  H a- 
p a c k i nadesłał nam następujące sprostow anie:

„ Z u r tlia tsH c lilic lien  B e r ic lit ig u n g .“
W kronice Gazety tfttrodoioej z dnia 18. lutego za

mieszczono o procesie p. E . B łotnickiego a zarazem i

0 moim przekręcone i mylne doniesienia, które w inte
resie praw dy zniewolony jestem  sprostow ać.

W zywając redakcję Gaz. a  ar., ażeby w myśl §. 19. 
nst. pr. niniejsze sprostow anie w najbliższym numerze 
w rubryce „Kronika" zam ieściła, składam jej publiczne 
podziękowanie za to , że podniesieniem tej spraw y dała 
mi sposobność obrony przeciwko pokątnym  językom  
oszczerczym.

Z w yjątkiem  doniesienia, że a r ty tu ł .P rzy jd ź  kró 
lestw o Twoje" został zam ieszczony w Dzienniku itrur. 
podczas mojej niebytnośei we Lwow ie, są wszystkie 
inne wiadomości zebrane w artykule kronikarskim  pod 
ty tu łem ; „Proces E . B łotnickiego" od początku aż do 
końca po części przekręcone, po części mylne.

Mylnem je s t doniesienie jakoby sąd  cyw ilny prze
prow adził w tej sprawie ś l e d z t w o  s p e c j a l n e .  
Nie wiem czy do przeprow adzenia takiego śledztwa 
zapadła naw et uchw ała, kiedy już stan  oblężenia og ło 
szony został. Sąd cywilny przeprow adził w tym  pro
cesie tylko tak zw aną „V oruntersuchung.“

Mylnem :'_’ót doniesienie jakoby p. W ędzyćski, ko
rek to r „Dzień. N ar." ośw iadczył w przedw stępnem  siedż- 
tw ie w sądzie cywilnym, „że pan B łotnicki o tym  ar- 
tyknie nie wiedział.* Pan W ędzyóski tw ierdził tylko, 
że nie umie powiedzieć jakim sposobem ten artyku ł do
stał się do dziennika, dodąjąe, że w korekcie na niego 
nie uw ażał dla tego, ponieważ artyku ł ten zamieszczony 
był w rubryce, k tórą p. Błotnicki redagow ał i sam ko- 
regow ał — i dalej, — że tego sam ego dnia p. B łotni- 
eki był rano w drukarni, w ezem zeznania pana B łotni
ckiego nie zgadzały się z zeznaniami pana W ędzyń- 
skiego.

Mylnem je s t doniesienie, jakoby sąd wojenny po za
prow adzeniu stanu oblężenia p .zy s tąp ił w prost do za
wyrokowania. Sekcja II. sądu wojennego prow adziła 
dalej śledztwo badając n iestety  tylko mnie i p. B łotni
ckiego aż dwa razy , zanim zamierzono w ytoczyć sp ra
wę przed sądem wojennym, o którym  „Gaz. Nar." w spo
mina. Nie wiem jak brzm iał, „akt oskarżenia", ale to 
wiem z pew nością, że pan auditor przew odniczący w 
sekcji II. uznał w artykule zgodnie z c. k. p rokurato rją
1 zgodnie z sądem krajowym w sprawach karnych is to 
tę zbrodni, z d r a d y  g ł ó w n e j ,  c z y l i  z d r a d y  s t a 
n u  czego dowodem w yrok zapadły w lipcu r. z. ska
zujący dziennik na u tra tę  3.000 m ó w i ę  t r z y  t y s i ę c y  
guldenów. Nie wiem również jak i zapadłby podów czas 
w yrok, lecz to  wiem z pew nością , jakikolw iekby zapadł, 
musiałby być przedłożonym  (gdyż chodziło o zdradę 
stanu) sądow i wojskowemu apelacyjnemu w W iedniu, 
k t ó r y  c z ę s t o  z w a l a  w y r o k  Iszej i n s t a n c j i .

Mylnem je s t doniesienie jakobym  ja  p rzed sądem, 
który  miał zaw yrokować w tej spraw ie w kw ietniu, a
0 którym  wspomina „Gaz. N ar." w skazał spraw cę w 
osobie p. B ł o t n i c k i e g o ;  żądałem  ty lko w moc ustaw  
obow iązujących, ażeby przesłuchano korek tora. Zapy
tany  czy wiem kto je s t spraw cą, odparłem , że nie wiem. 
Dójść sprawcę to  rzecz sqdu Na to  pow stał pan E . 
B łotnicki i podyktow ał do protokołu  jakobym  ja  go na
mawiał, ażeby jako wybrany przeżeranie kozioł ofiarny 
przyjął winę na s ie b ie ,. . .  Co tu  m ów ię, je s t spisane 
w protokole^

Fałszem  je s i ta*ze, jakobym  mmi w tedy ośw iad
czyć, że pan W gdzyński złożył fałszyw e p rzed  sądem 
św iadectwo.

Go „Gaz. N ar." mówi o uw agach sędziów , godnych 
ludzi honoru, je s t dla mnie niezrozum iałem . D la sędziów 
je s t kodeks ew angielią. Nie zgadzałoby sie z ich hono
rem sędziowskim wyrokować w brew praw u.

Doniesienie o rozw iązaniu p. W ędzyóskiem u języka 
obiadem je s t  kłamliwym w ykrętem .

Pan W ędzyóski rozpow iadał każdem u kto chciał
1 nie chciał siuchać, ze p. E . B łotn icki a rty k u ł ten za
m ieścił u m y ś l n i e  w „Dzien. N aród." Opowiadał to 
między innemi dr. Braunow i, opow iadał to  nakładcy 
dziennika p. St. G ostyóskiem u, k tó ry  naw et m itygow ał 
jego oburzenie s ł u s z n e  na B łotnickiego w tedy je sz 
cze, kiedy stanu  oblężenia nie było, a spraw a toczyła 
się przed sądem cywilnym. D la czego zaś p . W ędzyń- 
ski skazany został, dla czego eo innego przed sądem 
wojennym tw ierdził, mimo tak  oczyw istych dowodów, 
nie objaśniam, bo niewiem czy to  należy do przew i
dzianej ę . 19. n st. pr.: „T hatsachlicher B erieh tignng .L

U stęp zamieszczony w n a w ia s ie : ż e  sąd  tu tejszy  
n l e u w z g l ę d n i a j ę c  denuncjacji p. R apackiego, 
k tóry  wszelkiemi możliwemi środkam i dow odził, że p. 
B łotnicki był członkiem „O rganizacji narodowej',* że 
zostaw ał w ścisłych stosunkach z po licją  narodow ą i 
t. d. je s t kłamstwem. Sąd wojenny, a  raczej przew o
dniczy w sekcji I I  w iedział więcej, n iż ja  w iedziałem . 
Bo kiedy po odroczeniu sądu , k tó ry  miał w  tym  pro 
cesie zaw yrokow ać, w kw ietniu zostałem  znów zawe- 
z fran , ośw iadczył rai p. aud ito r w y ra ź n ie : Sie waren 
von der N ationalorganisation verfo lg t — W ollen Sie 8a- 
gen, wie es dazu geaomm en is t ? A  już po zamknięciu 
protokołu  dowiedziałem s i ę , że p . B łotnicki, mój, jak  
tw ierdzi Oateta Narodowa, kolega i  najszczerszy p rzy 
jaciel „był — Von der N a tiuna lieg irung  dazu bestellt" a- 
żeby mnie „bew achen"...,

- K iedy spraw a przed sądem wojennym się toczyła, 
o trzym ał p . Gołębiowski: obyw atel m iejski, k tó ry  by ł, 
p. W ędzyńskiego korektora Dzien. m r .  dobrodziejem , 
groźny nakaz zaopatrzony p ieczęcią  „O rganizacji," w k tó 
rym  przesy łający  żąda, czy żądają  od p. Gołębiowskie
go, aby namówił i zniew olił p . W ędzyńskiego do z ło 
żenia przed sądem fałszyw ego św iadeetw a. Jeże li ten  
rozkaz w ydał „Rząd narodow y" w a rt, ażeby go za znie
walanie ludzi do k rzyw oprzysięstw a  postaw ić pod p rę 
gierzem: — jeżeli ten rozkaz w ydali zaś ludzie, w k tó 
rych R ząd narodow y położył zaufan ie , lub p rzyw ła
szczający sobie jego m i s t  y  c z n ej ; p o w a gi, zasłuży
li na pom ieszkanie w B rygidkach, cz y  ten fakt zechce
my roztrząsać ze stanow iska legalne go czy moralnego.

Na tem kończę moje sprostow a n ie  w ramach za
kreślonych g 19. A teraz  niech mi b ędzie wolno zapy
tać się Oaztty tfarodoatj c zy  p rzy p n ie  w in teresie p ra
wdy zwięzłe i sumienne na  dokum entach  oparte  przed
staw ienie całej te j spraw y ?

W ła d y s to rw  R a p a c k i .

« d  re d a k c j i.  Piórem  i sum ien iem  pan Rapacki 
obowiązał się służyć P aw liszczew ow i , moskiewskiemu 
naczelnikowi cenzury w W arszaw ie i redaktorow i urzę
dowego organu moskiewskiego: „B ziei id . Pow sz." (a teraz  
„W arszawski") Tftm więc niech swe ar umienne, w in tere

sie praw dy moskiewskiej spraw ozdania posyła. D la uas 
sumiennym spraw ozdaw cą je s t pan Edw ard B łotnicki, 
k tó ry  nigdy w życiu niczem nie splamił poczciwego 
swego imienia. P odług  jego opowieści spisaliśm y nasze 
spraw ozdanie, z którego kilka nie dość dokładnie zapa
m iętanych szczegółów  powyżej pan Rapacki pochwycił 
i niby prostuje, usiłując w iem sprostow aniu całej sp ra 
wie nadać inny pozór. Słyszeliśm y iż pan Błotnicki 
sp isał sam szczegółow o cały przebieg procesu i ogłosi 
go drukiem. Ten opis będzie dla powszechności czytającej 
najlepszą odpow iedzią na sprostow ania p. Rapackiego i 
przekona ją , iż nasze sprawozdanie było sumiennem 
streszczeniem  całego faktu, i głów ną myśl oddawało 
wiernie.

W w yświecanie i zbijacie w szystkich szczegółów  
sprostow ania pana Rapackiego, i w uzupełnianie tego 
eo zamilczał lub zbył półsłów kam i, a co dopiero p raw 
dziw e znaczenie L„daje m isternie ułożonym przytocze
niom jego , „Gaz. N ar." wdawać się nie może, gdyż p. 
Rapacki znowu by się odw ołał do §. 19. ustaw y p ra 
sowej i znowu zmuszał by nas przez prokuratorję do 
um ieszczania nowych jego  w ybiegiiwych sprostow ań 
My zaś raz w ydrukow aw szy, że po w j'kryciu dokumen
tu ukiadu miedzy panem Rapackim a Pawliszczewem, 
nie może już być nigdy obelgą dla nikogo , cokolwiek 
o nim pan R apacki napisze, milczymy ciągle wobec nie
ustannych jego  napaści w „Dzienn. W arsz." i wobec 
świego paszkw ilu, który we Lwow ie w ydrukow ał i r o 
zesłał. Nie chcemy więc i te raz  wdawać się z nim w 
spory i aby nie być zmuszeni do zapełniania gazety  
jego  sprostow aniam i, w których usiłuje z czarnego ro 
bić b iałe, a z białego czarne.

Z tego powodu unikając przytaczania nowych fak
tów  dla zbicia i w yświecenia sprostow ań pow yższych, 
nadmienić jednak nam w ypada, że chociażby w szystk ie 
szczególiki przytoczone przez pana Rapackiego były 
p raw dziw e, to  skoroby się rozpatrzyć w nich bliżej 
p rzyszło , nie zmieniłoby to  nietylko głównej myśli na
szego spraw ozdania, ale jeszcze w jaskraw szem  przed
s taw iłoby  rzecz św ietle. Myśmy n. p. podali, że sąd 
cyw ilny przeprow adził śledztw o cale i uchw alił akt o- 
skarzenia. Pan Rapacki p rostu je fakt ten i tw ierdzi ze 
sąd cywilny przedsiębrał jedynie śledztw o w stępne, a 
śledztwo szczegółow e przeprow adzał już sąd  wojenny i 
s a n  uchw alał dopiero akt oskarżenia. To zaś nietylko 
nie zmienia rzeczy ale podnosi ważność czynu p. R a
packiego iż pomimo tego  zw alił aa t o starzen i a i spo
wodował dalsze śledztw o dla w ykrycia spraw cy.

Myśmy podali, iż akt oskarżenia uznaw ał zbrodnię 
p ro s tą  (t. j .  zaburzenia spokojnośei publicznej podług 
§. 66.) w inkrym inowanym  a rty k u le , a skonstatow aw 
szy niew ykrycie zbrodni, wniosek uczynił skazania o- 
sób zaskarżonych za przekroczenie zaniedbania należy
tej pieczy. Pan Rapacki zaś tw ierdzi iż sąd cywilny i wo
jenny w idział w artykule inkryminowanym nie zbrodnię 
w edług §. 66. pociągającą za sobą karę dla sprawcy 
najwyżej la t 5, lecz zbrodnię głów ną czyli stanu podłng 
9 ' 58, za  k tó rą  w ykry ty  spraw ca poszedłby na ciężkie 
w ięzienie do la t 20 !

F ak t ten jeśli je s t praw dziw y, jeszcze w iększą donio
słość nadaje czynowi p. Rapackiego, k tóry  jak sam p rzy 
znaje, zażądał "w strzym ania wyroku n prow adzenia da] 
szego śledztw a i nowego , dla w ykrycia spraw y p rze
słuchania świadka. “ 1 '

P . R apacki u trzym uje że on wówczas ani nie wska
zał spraw cy w osobie pana Błotnickiego ani nie zezna
w ał iż świadek fałszyw ie św iadczył. On tylko żądał 
dalszego śledztw a i nowego przesłuchania św iadka w 
w sądzie . Choćby to było praw dą, to  sam fakt zażą
dania  dalszego śledztw a i nowego przesłuchania św iad
ka, k tó ry  już raz zeznał pod p rz y s ię g ą , (jak sam pan 
R apacki pisze) t e  nie wie kto j6st spraw cą, w skazyw ał 
zam iar ten jasno. Tem ci zaś wybitniej ten zam iar ,wy- 
stępuje  na jaw , gdy  w prototokołaeh późniejszych sąd 
wojenny skonstatow ał że pan Rapacki zaprosił poprze
dnio tego świadka, p. W ędzyńskiego na su ty  obiad, tam 
w ydobyto z nieprzyw ykłego do trunków  wobec świad
ków zeznan ie , iż on umyślnie nie w ypow iedział, że 
B łotnicki je s t  spraw cą zbrodni. Pan Rapacki więc za
pew niw szy się jego tym  sposobem . gdy przed sądem 
wojennym s tan ą ł i zażądał przesłuchania jego , w iedział 
dobrze iż św iadek będzie m usiał wymienić jako spraw - 
B łotnickiego, inaczej mu nastaw ieni goście obiadowi do
wiodą fałszyw ego św iadczenia.

Choćby więc praw dą było co w tym  w zględzie p. 
Rapacki tw ierdzi, toby nie zmieniało nietylko w niczem 
natury  jego  postępku lecz dowodziłoby jeszcze więcej 
wyrafinowanej obrotności pana R apackiogo.

W ątpim y czy taka była dosłow na treść dokumentu,
0 k tórym  wspomina pan Rapacki, iż otrzym ał- go pan 
Gołębiowski. A le pizepom niał pan R apacki pochwalić 
się iż to  on w raz swym prz yjacielem , odwidzając pana 
G ołębiowskiego, w ykryli tendukum ent. Wiadomość zaś o 
tym  dokumencie spow odow ała uwięzienie śledcze pana 
B łotnickiego i W ędzyńskiego i służyła  do w ykazyw a- 
ieh winy. ]

T a  mała próbka rozbioru kilka najważniejszych, przez 
samego pana R apackiego przyznanych faktów, może 
tym czasow o dać w yobrażenie o prawdziwości reszty  
sprostow ań jego  zanim ogłoszone będzie obszerniejsze p. 
Błotnickiego spraw ozdanie, z którego pokaże [się] iż 
my w naszem  sprawozdaniu oddaliśm y wiernie myśl 
głów ną, chociaż dla stanu oblężenia nie śmieliśmy po
dnosić najjaskraw szych faktów , scen, denuncjacji i in 
stygow ań .

— K o n c e r t  d ru g i M o n iu szk i odbył się wczorąj 
od pierwszej do trzeciej godziny po południu. Sala je 
szcze więcej by ła  przepełniona. W rażenie było jeszcze 
silniejsze niż poprzednio. Piękności kompozycji jeszcze 
zrozuraialszem i, widoezniejszemi staw ały się dla słucha
jących koncertu po raz drugi. J e s t to  właściwość je- 
nialnych utw orów  w każdej sztuce, a najwięcej w mu
zyce. Szkoda wielka, pow tarzam y, że koncert nie od
byw ał się w teatrze, gdzie jeszcze potężniejsze sp ra 
wiłby wrażenie, a liczniejsza i mniej zamożna publiczność, 
mogłaby słyszeć prawdziwie narodow e dzieło. Chóry 
w drugim  koncercie by ły  słabsze. A jednak obow ią
zkiem  niejako każdego, umiejącego śpiewać, było, wziąć 
w nich udział i przyczynić się do odpowiedniego od
dania  tej narodowej kompozycji. Obojętność je s t do nie- 
przebaczenia. W  in teresie sztuki życzyćby należało, aby 
znakomity- śpiewak baryton, pan Gablenz, przyjął udział
1 zastąp ił pana Koncewicza. Guślarz i jego śpiew, to

lo całej kompozycji. G uślarza śpiew wydobywać się p o 
winien ponad w szystk ie , wieść je. Guślarz to  reżyser 
uroczystości Dziadów. Siła głosu i w prawa pana K on
cewicza nie może tem u zadaniu wyrównać, Deklama 
cja pana W ilkoszewskiego także niecałkowicie odpo
wiada zadaniu. W głosie jegc  zanadto miękkim z natu
ry , niema tej siły , nam aszczenia, grozy, jaka  tu po trze
bna. Uprosićby należało panu Smochowskiego do tej 
deklamacji, k tó ry  nie powinien odmówić udziału, gdzie 
chodzi o zaszczytne wykonanie jednego w swoim ro- 
dzaju arcydzieia poety  i mnzyka.

W zywamy w szystkich śpiewaków i śpiewaczki na
szego m iasta, aby wzięły udział w chórach, prosim y 
pana Gablenza i Smochowskiego, aby przyjęli ndział w 
wykonaniu i zanosimy prośbę do pana Moniuszki, aby 
przy takich zmianach dał koncert w tea trze , i dał po 
znać swój u tw ór szerszej publiczności.

Ostatnie wiadomości.
Polityka angielska poniosła dotkliwą klęskę. 

W parlamencie widział się pan L ayard zmuszo
nym na interpelację przyznać, że F rancja zo. 
stała zaproszoną na pośredniczkę między Ura- 
guaj i Brazylią, Anglię zaś pominięto, zacho
wa więc ona przeto neutra lność!

Z P aryża donoszą do Prrsse pod d. 23 b. 
m., że Prusy gorliwie badają usposobienie Fran 
cji i że znajdują się na dobrej drodze do o trzy
mania pozwolenia Francji na zwlekającą, i z 
tendencjami zaborczemi połączoną polityką. Dro- 
uin de Lhuys radzi, aby Prusy posyskały sym- 
patje ludności a potem usiłowały zwyciężyć za 
pomocą głosowania powszechnego. Rany tej nie 
w yraża p. Drouin w depeszach , ale daje ją  
wyraźnie do zrozumienia.

Thiers był na zgromadzeniu opozycyjnych 
posłów u pana Marie i miał przy tej sposobno
ści uwagi godną mowę, w której chwalił poli
tykę Austrji we Włoszech, zaprzeczał zagroże
niu francuskiego konkordatu i podnosił potrzebę 
utrzym ania sta tus quo w Rzymie, gdyż uciecz
ka papieża do Austrji lub Malty, zmniejszyłaby 
wpływ Francji. Wielu ezłonków opozycyjnych 
innego było zdania.
n Papież miał w własnoręcznym liście zakli
nać cesarza meksykańskiego, aby cofnął swój 
dekret, wydany w sprawie stosunków kościoła 
do władzy świeckiej i dóbr sekularyzowanych. 
Urzędowa Corr. di Roma grozi, że cesarz bę
dzie musiał zamienić berło na kij wygnańczy, 
jeśli tego dekretu nie cofnie I

Północni poczynają się jnż  coraz mocniej 
ząjmować sprawam i zagranicznemi. Minister 
spraw  zagr. w W ashingtonie, p. Seward, ogło
sił dwie noty z d. 23. m arca i 3. m aja r. z , w 
których w yłuszczając stanowisko gabinetn was- 
hingtońskiego wobec kw estji m easykańskiej, o- 
św iadcza, że będzie pomagał republikanom 
przeciw cesarstwa. P. Seward wysłał był też 
d. 14. m aja z. r. notę do Londynu w sprawie 
spora Hiszpanii z Peruw ią 7° w której potępia 
postępowanie Hiszpanii. Ogłoszenie tych not za 
powiada, że wkrótce gabinet washingtoński od 
słów przystąpi do czynów. Na giełdzie pary- 
zkiej słychać jnż, że cesarz Napoleon wkrótce 
będzie musiał wysłać do Meksyku 5.000 wojska 
świeżego

Kongres Południowców odrzucił wniosek 
uzbrojenia 200.000 murzynów.

Bdrsenhallc donosi, że wkrótce uda się z 
W iednia do Berlina jak aś  dostojna osoba, ma
jąca  wytłumaczyć, że gabinet wiedeński nie n- 
stąpi w kwestji szlezwicko-holsztyńskiej.

W sprawie cła od wina, podał br. Hock 
w Berlinie nowy wniosek, który także został 
odrzucony.

Dnia 25 lutego miano doręczyć w W ie
dnia notę praską, wyłuBzczającą żądania Prus w 
sprawie księstw Zachabiańshich. Żądania te,
0 których jnż  dawniej donosiliśmy, ograniczają 
w wysokim stopniu udzielność Holsztynu, na co 
Austrja w swoim i w związku niemieckiego in
teresie zgodzić się nie chce. Jak  Presse donosi 
miał też h r a b ia  Karolyi d a ć  istotnie do z ro z n -  
mienia, że Austrja żądania Prus, o ile takowe 
w y d a d z ą  się jej słuszne, ty lk o  d la  S z l e z w i k u  
bez zastrzeżenia uznać może.

Z Pesztu donoszą, że prym as węgierski o- 
trzymał pozwolenie przywrócenia we Węgrzech 
zakonn Paulinów, i sprowadza do klasztoru w 
St. Koreszt Paulinów z Częstochowy.

P. Ig. Dentsch, c. k. wekslars nadworny w 
Wiedniu, podał w imieniu galicyjskich żydów 
adres do Nąjj. P ana , upraszający o zniesienie 
ograniczeń, zaprowadzonych prawem z d. 18. 
lutego 1860 przy wolnem nabywaniu posiadło
ści ziemskich przez żydów, tudzież o zniesienie 
zakazów mieszkania w niektórych częściach 
miast. Prośbę tę motywuje p. Deutsch tem, że 
przeważna część żydów galicyjskich nie uczę
szczała do szkół, nie może więc składać egza
minów potrzebnych do prawa nabywania dóbr, 
przez eo odjęte byw a żydom główne źródło u- 
trzymania, gayż właśnie dla braku wykształce
nia nie mogą się rzucić do bandlu i przemysłu,
1 tylko na rolnictwo gą ograniczeni.

Telegramy Gazety Narodowej.
Turyn d. 25. lutego. Król W iktor 

Emanuel w środę odjeżdża do Medjolanu. 
Posiedzenia Izby odroczono do 6. marca.

i
Pary* d. 26. lutego. Książę Morny 

wyjeżdża do Nizzy i nie będzie przewo
dniczyć podczas rozpraw adresowych w 
ciele prawodawczem.
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